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Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania .naktadu u p ra s za m y  
o w c ze s n e  odnow ienie p re n u m e ra ty , któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k a  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

N o w i  prenumeratorowie otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek powieści T. T. 
Jeża p. t.:

„Za gwiazdą przewodnią".

Krzyżacka napaść.
K i  a le ć w , 2 marca.

- Prawdziwie potworne słowa padły od stołu 
rządowego w B e r 1 i n i e na czwartkowem po­
siedzeniu S e j m u  p r u s k i e g o .  Mowa ministra 
oświaty, B o s s  e g  o,  była jawnem pogwałce­
niem zasad równouprawnienia narodowego, za­
gwarantowanego ludności polskiej traktatem po­
działowym przez Królów pruskich. Mowa tego 
reprezentanta izadu była wręcz wypowiedze­
niem wojny Polakom, pragnącym w spokoju żyć 
i pracować. Jest też w tej mowie wszystko, z 
cz^go przewrotność i sofisterya polityczna mogła 
ukuć broń przeciw Polakom: a więc gcaeralizo 
wan>e wątp>iwej autentyczności wypadków, od­
bieganie ludności polskiej raz przyznanych jej 
praw co do nauki religii w języku polskim, jest 
zaliczanie do agitacyi „wrogiej dla państwa" 
tego, co jest najlegalniejszą w świecie obroną 
praw narodowych polskich, są podejrzenia in- 
synuacye, niegodne mężów stanu, a zmierzające 
do tego, aby cała czeredę szowinistów niemiec­
kich podszczuwać na Polaków.

Minister B o s s ę  pozazdrościł laurów Bismar 
kowi i w walce przeciw żywiołowi polskiemu 
pragnie rywalizować z stępującym do grobu 
Kanclerzem. Mowa Bossego jest zresztą pod 
względem argumentacyi czemś tak banalnem, 
że zwalnia ona od polemiki, a ma jedynie zna­
czenie jako polityczńa zapowiedź rządu pruskie­
go, który powiada otwarcie: chcę zgnieść ży­
wioł polski z p  wśzelką cenę, bo... on jest słab­
szy, a ja  mocniejszy. „Du bist mńn, derm ich 
bin gross, und du hi U Wein Ale w żyma na­
rodów nawet liczebnie słabszo organizmy nic 
aadzą się pochłonąć tak łatwo mocniejszym, a 
zasada siły pięści nie znajduje zastosowania w 
walce o idee. MoZemy więc o tyle spokojni' 
spoglądać w przeszłość, o ile wierzymy w do­
skonałość i nieśmiertelność naszych narodowych 
aspiiacyj. Do móŁgu i serca polskiego ni r dotarł 
Bismark i nie dobierze się p. Bossę.

Zaraz następnego dnia dał ministrowi Bossę 
mu zasłużoną odprawę poseł polski ks. J a ż ­
d ż e w s k i  Sądzimy jednak, że na tej wymia­
nie zdań sejmowe Koło polskie w Berlinie po­
przestać nie powinno, lecz dalszą postawą swoją 
powinno dać uczuć rządowi, ie  kierunku jego 
nie aprobuje. _______

„ D y s k u s y a  p o l s k a "  wywiązała się na 
ezwartkowem posiedzenia Sejmu pruskiego skut-

kiom wystąpienia posła Stanisła wa Mo t t  y’e g o, 
który w dosadnych słowach streścił całą, wyna­
radawiającą politykę rządu pruskiego w dzie­
dzinie wychowania puDhcznego. To zmusiło mi­
nistra oświaty, B o s s e ’go, do zabrania głosu 
W pierwszej części swej mowy starał on się 
zbić przytoczone przez mówców polskich twier­
dzenia o nadużyciach, pod względem narodo­
wym, w dziedzinie szkolnej na Polakach popeł­
nianych. Zdaniem ministra, wszystkie te skargi 
były i są nieuzasadnione. Na jakimś poszcze­
gólnym wypadku, który mówca „osobiście zba­
dał", starał się wykazać, żc Polacy teroryzują 
Niemców. „Idzie tutaj — mówił p. B o s s ę  —
0 Niemca, k t ó r y , j ę c z ą c  p o d  p o 1 s K i .n 
u c i s k i e m  (dc!), wyrzekać się musi niemiee- 
kości".

„Przeciw takim aspiracyoin — mówił dalej 
minister — musimy i będziemy występowali 
z całą energią; nic możemy inaczej jak  tylko 
mieć się na ostrożności w dzielnicach polskich
1 cądzę, że w ten sposób uporamy się !z głów- 
nemi punktami dyskusyi w sprawie polskiej. 
Obrona niemczyzny jest naszym obowiązkiem, 
m u s i m y  w y s t ę p o w a ć  p r z e c i w  
w s z e l k i m  a g i t a c y o m  i a s p i r a -  
c y o m  o t e n d e n c y a c h  n a r o d o w o -  
p o l s k i c h ,  ponieważ agitacye te i aspira­
cje, które w ostatnich dwóch latach ogromne 
przybrały rozmiary, i które po największej czę­
ści s ą  s k u t k i e m  w p t y w ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h  (protesty na lawach Polaków), skierowane 
są w gruncie rzeczy p r z e c i w  i n t e r e s o m  
n a s z e j  o j  c z y z n y. Jesteśmy państwem naro- 
dowem; Prusy nie są według swego powstania 
i rozwoju żadnem państwem federaeyjnem, skła- 
dającem się z żywiołów polskich, niemieckicń, 
dońskich, tylko są n i e m i e e k i e m państwem; 
duch, który wytworzył eałe nasze życie pań­
stwowe, j e s t  n i e m i e c k i ;  duch ten znajduje 
swój wyraz w języku niemieckim, w niemieckiej 
armii, władzach niemieckich i zdeklarowanym 
niemieckim rządzie (Oklaski na prawicy).

„Żadne narodowe państwo nie może samo wy­
chów ) waż sobie ludności antinarodowej; samoby 
bowiem przez to dawału wrogim żywiołom broń 
do ręki. Jest dobrą i konieczną rzeczą, aby Po­
lacy i Niemcy w Prusach wiedzieli, czego się 
pod tym względem mogą spodziewać od rządu.

„Ale stanowczo protestuję przeciw twierdze­
niu, które dawniej podnoszono w pismach pol­
skich i które także znalazło wyraz w dzisiej­
szej mowie posła Mottego, jakoby rząd obcho­
dził się z Polakami, jako z obywatelami II kla­
sy. To nie prawda. Rząd obehodzi się z Pola­
kami we wszystkich prywatno - prawnych sto­
sunkach, o d p o w i e d n i o  dc  k o n s t y t u -  
c y i (?!), jako z zupełnie równouprawnionymi 
obywatelami państwa, rządzi się wobec nich t ą 
s a mĄ ż j  cz 1 i w oś c i  ą (1) i objektywnośeią, 
jak wobec wszystkich innych poddanych, nie 
może jednak uwzględniać życzeń Polaków, któ­
re bezpośrednio lub pośrednio szkodzą interesom 
państwa. Wobec usiłowań polonizacyjnych znaj 
duje się rząd w stanie koniecznej obrony. I d 1 a- 
t e g o  w t e j  d z i e d z i n i e  r z ą d  p o z o s t a ­
n i e  z n i e z ł o m n ą  s t a n o w c z o ś c i ą  na  
s w o j e m  s t a n o w i s k u  (Żywe oldaslci napra- 
wicyp^Żzdne obrazy i wyzwiska, ale też żadne 
łaszenie się i kuszenie nie sprowadzi go z do­
tychczasowego stanowiska. Polacy są miłym 
(liebensw'irdiges)  i impulsywnym narodem (W e­
sołość), uznaję to w całej pełni, a le  g d y  im 
s ię  p o d a  m a ł y  p a l e c ,  c h w y t  aj  a nie- 
t y l k o  j e d n ę ,  a l e  o b i e  r ę c e  i c h c ą  s i ę  
i c h  t r z y m a ć ,  a t e g o  n i e  c h c e m y  (Gło­
sy : Bardzo słuszn.e!)

„Naszym obowiązkiem jest t r z y m a ć  P o l a ­

k ó w  w k a r b a c h ,  a nie żeby o n i  n a s  trzy­
mali. Ponieważ na wschodnich kresach mamy 
do czynienia z a g r e s y w n y m  polonizmem, 
przeto musimy się mieć na baczności i nie mo­
żemy spełniać żyezeń , choćby one na pierwszy 
rzut oka wydawały się niewinnemi Odnosi się 
to mianowicie do s z k o ł y  i do z a k o n ó w  
Nic możemy na wschodnich kresach być tak 
względnymi jak w innych dzielnicach; nie mo­
żemy nimi być w dziedzinie szkoły, ponieważ 
czuwaća musimy, a b y  j ę z y k  n i e m i e c k i  
b y ł  p a n u j ą c y m  Postaraliśmy się o to, aby 
nauka religii mogła się odbywać w języku pol­
skim i aby dzieci polskie tyle się nauczyły czy­
tać i pisać po polsku, aby z korzyścią mogły 
uczestniczyć w nauce religii, W ten sposób zro­
biliśmy u s t ę p s t w o (!) dla sumienia polskiego. 
'Środek ten musi jednak pozostawać ściśle na 
właściwym gruncie. Nie można na to pozwalać, 
aby dzieci wątpliwej narodowości zacierano Jo 
obozu polskiego. Środek ten okazał się bardzo 
dobrym. Co do z a k o n ó w ,  to nikt nie może 
wiedzieć, czy one kiedy nie wywołają silnego 
wzburzenia umysłów polskich; nie możecie, pa­
nowie, dać nam także gw arancji, że nie będą 
działały w duchu polonizaeyjnym. Dlatego mu­
simy w tym względzie mieć się na baczności.

„Musimy także wywierać pewien nacisk na 
z a k o n y  ż e ń s K i e ;  nie mamj bowiem rękoj­
mi, że nam ow e d a m y  p o l s k i e  dadzą gwa- 
rancyę, której wymagamy. Z tego powodu zwa­
żać musimy na to, aby ile możności n i e m i e c ­
k i e  żywioły reprezentowane były w zakonach 
żeńsk.ch. N ie  j e s t e ś m y  w m o ż n o ś c i  r o ­
b i e n i a  j a k i c h k o l w i e k  u s t ę p s t w  n a  
r z e c z  p o l o n i z m u .  Taką jest nasza s p r a- 
^ i e dl i w a (!), otwarta polityka Nie jest ona 
niejasną i Polacy m u s z ą  s i ę  z n i ą  pogo-  
d z i ć (?), czy chcą, czy nie chcą. Niechaj za- 
ni iehają narodowo-polskiej agitacyi. Tylko na 
tej drodze można im pomódz". (żywe oklaski na 
prawicy. Sykania na lawach Polaków).

Powyższa mowa ministra doktora Bossego 
bardzo się spodobała znanemu konserwatywne­
mu posłowi hr. L i m b u r g o w i ,  który poczu­
wał się do podziękowania mu za jego energi­
czne słowa. Konserwatywny mówca oświadczył, 
że jego stronnictwo nieJiyło w poprzednich la­
tach w możności wyrażenia tak gorącego u- 
znania, jak obecnie. 2e Polacy, gdy im się po­
da mały palec, eh wytąją zaraz za obie ręce, 
wykazało to jego stronnictwo już dawniej. Mó­
wca chętnie uznaje znakomite przymioty pol­
skich współobywateli, ale mimo to należy z ca­
łą stanowczością wystąpić przeciw naiodowo- 
polskim aspiracyom, które znajdują pod wzglę­
dem politycznym wyraz swój w łączności utrzy­
mywanej z Polakami rosyjskimi i austryackimi, 
ile że wielka część polsko-katolickiego ducho­
wieństwa stoi na usługach narodowo-polskiej 
agitacji. T a k  d a l e k o ,  j a k  N i e m c y  w A u- 
s t r y i ,  n i e  d o s z l i ś m y  j e s z c z e  wobec Po­
laków. Stronnictwo konserwatywne z całą ener­
gią popierać będzie rząd w walce jego przeciw 
polskiej agitacyi.

W sprawie powyższej zabrał jeszcze głos 
członek centrum dr. P o r s c h  1 oświadczył, że 
jego stronnictwo n ie  p o d z i e l a  słów wdzię­
czności, wystosowanych przez hr. Limburga pod 
adresem rządu. S t a n o w i s k o  c e n t r u m  w 
s p r a w i e  p o l s k i e j  n i e u 1 e g ł  o ż a d n e j 
z m i a n i e .  Mówca oświadcza, że dla spóźnio­
nej pory nie będzie się nad tą sprawą dalej 
rozwodził, ile że dalsza dyskusya nad etatem 
szkolnym da jego stronnictwu sposobność do za­
brania głosu.

W piątek toezyła się w dalszym ciągu dysku­

sya w k w e s t y  i p o l s k i e j .  Odpowiedział te­
dy ministrowi B o s s e m u  na jego wywody 
z dnia poprzedniego, poseł polski ks. J a ż ­
d ż e w s k i .  Zwrócił on się najpierw przeciw 
twierdzeniu ministra , że zakony męskie i żeń­
skie nigdy nie będa przywrócone w prowincyi 
poznańskiej, gdyż „ n a r u s z a j ą  on e  bezpie­
czeństwo państwa". Ubolewam nad tem oświad­
czeniem. Jeżeli minister ogólnikowe rzuca oskar­
żenia , powinien na nic dostarczyć dowodów. 
Jestem jednak przekonany, że tego uczynić nie 
może. Wiedząc to, żądać musimy, aby prowin­
cja  nasza równych z innemi praw zażywała. 
Ubolewam także nad stanowiskiem ministra wo­
bec zakonów, zajmujących się pielęgnowaniem 
chorych. Żaden z ministrów nie posunął się tak 
daleko. Zniesienie kongregaeyi „sióstr św. El­
żbiety" jest ohurzające. (Prawda! z] ław pol­
skich).

Powracam do wczorajszych wywodów mini­
stra oświaty. Minister powiedział, że gdy się 
nam poda palec, to my chwytamy obie ręce. 
N i e, panie ministrze, my nie żądamy ani pal­
ca, ani jednej, ani dwóch rąk pańskich, t y l ­
ko  n a l e ż ą c y c h  s i ę  n a m  p r a w  (Bardzo 
słusznie ' Z  ław polskich). My nie damy zbić 
się tem, że wielkie stronnictwa potakują mini­
strowi, gdy przeciwko nam występuje. Za u- 
trzymaniem naszej narodowości przemawia naj­
pierw prawo boskie, które poważane być win­
no. Wcielenie Polski do Prus polega na bardzo 
dokładnych traktatach (Moicca odczytuje szereg 
dokumentów, dotyczących podziału Polski) We 
wszystkich traktatach zagwarantowano nam peł­
ną ochronę naszej narodowości. O potrzebie na­
uczania języka niemieckiego jestem przekonany, 
leez nauKa ta sprawia dzieciom wielkie trudno­
ści, gdyż brak im podstawy, a zrozumienie wy­
kładu niemieckiego jest niemożliwe. Nietylko 
p e d a g o g i c z n e ,  lecz także etyczne 1 prawno- 
państwowe względy wymagają zaprowadzenia 
nauki języka polskiego.

Rozporządzenie językowe ministerstwa oświa­
ty nadano tylko prowincyi poznańskiej; dlacze­
go nie dano go także dla Śląska i Prus zacho­
dnich ? P. minister utrzymywał wczoraj, że Po­
lacy są równouprawnieni. Na polu szkolnictwa, 
jak ’ na innych, nie znajduje to twierdzenie 
zastosowania (To prawda 1 Z  łaiv polsluch), Nie 
ma w Poznańskiem dostatecznych, katolickich 
sił nauczycielskich, brak jest seminaryów ka 
toliokieh. Brak ten odczuwać się daje szczegól­
nie przy nauce religii, której dzieciom katoli 
ckim udziela się często po niemiecku. Jeżen 
proboszcz na ten stan rzeczy zwróci uwagę, to od­
bierają mu naukę religii. Rozporządzenie języ­
kowe ministra wymaga więc co najmniej rewi- 
zyi. Życzenia tak wielkiego stronnictwa, jak  
centrum, na polu szkolnictwa, pominął minister 
milczeniem. Tak często podnoszone prawa gmin 
w zakresie administracji szkolnej polegają tyl­
ko na przyznawaniu funduszów. C a ł y  d z i ­
s i e j s z y  s y s t e m  m u s i m y  o d r z u c i ć  i 
ż ą d a ć  j e g o  z m i a n y  (Oklaski z centrum i 
z ław polskich).

Minister B o s s ę  odpowiedział posłowi Ja­
żdżewskiemu w dłuższej mowie, oświadczając, 
że tylko dlatego głos zabiera, aby się nie wy­
dawało, że boi się ks. posła Jażdżewskiego 
i wogóle Polaków. Minister powtarzał znowu 
swoje poprzednie zarzuty, że w Księstwie istnie­
je ogromna narodowo - polska agitacya, która 
dąży do odbudowania Polski, że Polacy w tym 
celu poczęli się znowu organizować i do agita­
cyi swej wciągają prowineye, kture już od wie­
ków nie należały do Polski. — Rząd ma obo­
w i ą z e k  wystąpić jak najenergiczniej do zwal­
czenia niebezpieczeństwa grożącego Prusom

z tej strony. Polacy, gdyby mhli władzę, nie 
postępowaliby lepiej z Niemcami, minister jest 
przekonanj, is  postępowaliby z Niemcami je ­
szcze gorzej. Zresztą chodzi Polakom więcej 
o agitację, aniżeli o naukę języka polskiego, 
gdyż w obwodzie regencyi bydgoskiej bierze 
ndział w nauce języka polskiego % lub L  
polskich dzieci szkolnych, a w 16-tu szkołach 
w Księstwie nauka ta wcale się nie odbjrwa, 
ponieważ rodzice się nią wcale nie interesują. 
Mowę swoją zakończył minister temi słowy:

„Jestem przekonany, że obowiązani jesteśmy 
wymierzać Polakom sprawiedliwość w całej 
pełni, ze wszakże, g d y  c h o d z i  o j a k i e k o l ­
w i e k  n a r o d o w o - p o l s k i e  t e n d e n e y e ,  
o b o w i ą z a n i  j e s t e ś m y  z w a l c z a ć  j e  ze 
w s z y s t k i c h  s i ł  i b r o n i ć  N i e m c ó w  
p r z e d  a g r e s y w n o ś c i ą  P o l a k ó w .  To jest 
moim świętym obowiązkiem, który spełniać bę­
dę, dopóki mi sił starczy i pozostanę na mojem 
stanowisku".

Powyższa mowa ministra zyskała gorącą a- 
probatę ze strony wolnokonserwatysty bar. Z e- 
d l i t z a  i narodowoliberalnegG posła dra Sa t -  
t l e  ra.

H t e i c y a  „Nowej M orm f.
W l .i d e ń ,  1 marca.

(Z Kola polskiego).
( ? )  Pos. R u s z k o w s k i  na początku dzi­

siejszego posiedzenia podaje do wiadomości Ko­
ła polskiego, że wniósł petycyę uczennic kur­
sów Baranieckiego o przypuszczenie ieh do a- 
kademii sztuk pięknych

Pos S o k o ł o w s k i  popiera tę petycyę, któ­
ra i Koło ze swojej strony poprzeć zamierza.

Pos. K 1- a i ń 8 k i wnosi petycyę o wynagro­
dzenie szkód wyrządzonych przy ćw ic^t lach 
wojskowych w powiecie przemyskim.

Następuje dalsza dyskusya ©- r e f o r n i i e  wy ­
b o r c z e j .

Pos. W o d z i c k  i przy § 2 ust. wyborczej 
wnosi poprawkę, żeby każdy obywatel, który 
ukończy lat 30, a me 24, jak proponuje rząd, 
uprawniony był do wyboru, a to już z tego 
względu, że każJy, kto ma prawo wybierania, 
powinien także mieć prawe być wybranym. 
Wiek 24 jest zresztą dla naszych włościan pod 
względem przekonań wiekiem przejściowym, 
gdyż w tym wieku wracają z wojska z wyo­
brażeniami i usposobieniem, które po staty m 
pobycie na jednem miejscu zupełnie się zmie 
niają.

Pos. S o k o ł o w s k  przemawia Dr ze  ci  w 
artykułowi 2, a, szczególnie domaga się bezpo­
średnich wyborów dla Krakowa. Przemawia za 
tem tradycya historyczna tego grodu, następnie 
to, ż,e jest on ogniskiem życia naukowego i sie­
dzibą licznej inteligencyi. Mówca zwraca uwagę 
na jednomyślnie w tym kierunku uchwaloną 
petycyę Rady miejskiej ki akowskiej i na usposo­
bienie ludności krakowskiej, któi-a jest oburzoną 
z powodu dotyczącego postanowienia projektu 
rządowego. Nie jest to zresztą właściwem, żeby 
dawna stolica Rzeczypospolitej była tak wielce 
pokrzywdzoną. To samo odnosi się do innych 
miast, które mają wybierać pośrednio.

Pos. L e w a k o w s k i  oświadcza się ogólnie 
za bezpośiedniemi wyborami w gminach wiej­
skich i w miastach. W odpowiedzi na wywody 
hr. Wodzickiego zwiaca uwagę, że 24 rok ży­
cia we wszystkich niemal ustawach przyjęty 
został, jako uprawniający do wyboru.

n r .  n r .  j e ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIK.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

18 (Ciąg dalsay )
Opowiadanie to, wysłuchane przez obecnych 

w milczeniu (milczała sędzina nawet), mocno 
wszystkich zajęło. Kto mógł być <>w niebo­
szczyk ? Skąd się wziął ? Jakie przy nim zna­
leziono papiery? Domyślano się, czyniono przy­
puszczenia rozmaite. Ktoś pod nosem bąknął:

— Emisaryusz....
Szambclan podniesionym głosem zaczął o ce­

sarzu Pawle i o generale Denysse, który:
— . .. gdyby był Pawła posłuchał....
Miał dalej mówić o emisaryuszach, posyła­

nych w r. 1796 z Petersburga na Multany, lecz 
mu przerwała sędzina.

-— Denysków żnam dwóch, Mikołaj 1 i Stani­
sława.... Synowie generała .. Tylko, że op był 
nie generałem, ale brygadyerem....

— Brygadyer musi być generałem — pod­
chw yci porucznik, — boby inaezej nie mógł1 
brygadą dowodzić.... A brygada... to....

— Wszystko mi to jedno... — przerwała po­
rucznikowi — tytułowano go brj gadyerem.. . .  
Nmarł... kiodyż to?... ot, nie pam iętam .... Pa­
mięć mi już nie dopisuje.. . .  Żnam jego synów, 
znałam i jego, kiedym jeszcze panną była; słu­
szny, ‘przystojny.... Ale... co taml... Do c/.eśni 
La ltyT dowiedzieć potrzeba.... Pojadę do nie­

go, albo... nie: poślę lepiej mego Kazimierza, 
którego on do chrztu trzymał i lubi chłopca... 
na zięcia go sobie szryftuje.... Poślę, niech go 
rozerwie... chłopczysko wesół....

Nie bbz celu to powiedziała, co zresztą czę­
sto powtarzała. Kazimierz Koperkiewicz, naj­
młodszy z trzech sędziny synów, liczył lat pię­
tnaście, eześnikówna sześć czy siedm — i była 
u państwa Zaleńskich jedynaczką, której się 
doczekali po dwudziestu z czemeś latach poży­
cia małżeńskiego. Jeszcze w tej materyi coś 
dodać zamierzała, gdy ją spotkała przeszkoda, 
która jej usta zamknęła.

Usta jej zamknęło wejście pana Baltazara 
Ilełmskiego.

Zwrócono się do niego z powitaniami. Pan 
Baltazar damy w ręce całował, z panami się 
całował w policzki, księdzu dłoń ujął i, zatrzy1 
mując ją  w swojej dłoni, tak do niego pfzemó- 
wił: . . .•

— Otóżeś nas, kanoniku, osmarowwłL-
Ksiądz z dobrotliwym na obliczu, Wyrazem

w oczy się mu w patrzył i odrzekł:
— Jeżehm smarował kogo, to nie a$»na do­

brodzieja... nie a s a n  a d o b r o d z i e j a  •• • — 
powtórzył dobitnie.

— Przez czas kazania siedziałem, nib}r na 
węglach żarzących....

— I dla ochłodzenia się p rz e b i łe ś  przez 
targowicę przed zajściem na probpstwo.... Za­
pomniałeś asan dobrodziej, że tarde venientibus 
assa.... Myśmy tu już wódkę pili i przegryźli.... 
Wiec... może... pan dobrodziej... łyk jeden....

Ostatnie wyrazy wyrzekł ksiądz, trzymając 
w rękn flaszkę i kieliszek.

— Nie wodż nas aa pokuszenie... — rzekł

pan Baltazar, powstrzymując księdza rękę.—Gro­
miłeś nas kanonik za gorselnie ...

— O ile one do złego prowadzą... o ile na 
weselach, chrzcinach, jarmarkach chłopstwu 
hłuzdów nie odbierają ...

— Zespól się, księże dobrodzieju, z zasidate-
lcm....

Ksiądz się żachnął. Obrazy wyrazem oczy 
mu strzeliły. Brwi ziałdował i zapytał:

— A toż... co ?...
— O mało, o mało jarmark s‘ę na tem nie 

skończył, iżby się chłop ani jeden nie upił....
Pan Baltazar w krótkości opowiedział o nn 

jeżdzie stanowego na Marstynów i o najazdu 
następstwie. Zajęło to-wszystkich ogromnie. Po­
siw iano  pomysłowość stanowego.

— Sprytny Moskal... przebiegły huncwot...— 
wyrażano się o nim.

Podziwiano nie mniej odporną siłę Żydów.
— Na wszystko w pogotowiu mają sposoby....
— Stoją wszyscy za jednego, jeden za wszyst- 

kiih.... Gdyby tak my... — wtrącił ksiądz.
— Czyby się na to zdobyli Żydzi, którym 

Chrystus .ę Kanie galilejskiej wodę w wino 
zmienił?... — odezwał się ktoś ze złośliwą in- 
iencyą.

— Oni się zdobywali na coś lepszego: na 
Machabeuszów..,. — odciął się ksiądz.

Rozmowa się toczyła, mimo, że liczba gości 
na probostwie umniejszać, ‘dę poczęła. Jedni 
się żegnali i odchodzili, drudzy bez pożegnania 
znikali; panie odjeżdżały czekającemi na nie 
przed kościołem pojazdami. Odjechała pani 
Hełmska z córką; odjechała szambelanowa 
z dwiema wnuczkeni; odjechały inne jeszcze; 
tylko sędzina dosiadywała, czbkając na naj

młodszego syna, któremu polecenie jakieś dała 
i na probostwo mu przyjść kazała. NieDojawie- 
nie się chłopca niecierpliwiło ją.

— Gdzie on się tak długo baw i9... — po­
wtórzyła razy parę.

— Na jarmarku tyle jbSt do oglądania rze­
czy!... Chłopiec m łody...— perswadował ksiądz.

— Gawron się...
— Niech się pogawroni trochę....
— Ale niech mi czekać na siebie nie każe....
Gniewliwe ju opanowywało ją usposobienie, 

kiedy się pojawił chłopak — liczący lat pię­
tnaście, a wyglądający na dwadzieścia: rosły, 
barczysty, rumiany, otwartego oblicza, trochę 
za wąskiego czoła, np które schodziła szezeć 
ciemnycU krótko ostrzyżonych włosów, patrzą­
cy na świat wesoło oczami szafirowemi dlatego 
może, że mu się pod nosem mszyć poczynał 
czarny zarost. Był on matczynym faworytem, 
co mu tę zapewiało korzyść, ze częściej aniżeli 
dwaj starsi jego bracia od matki plagi dosta­
wał. Nie wiele go te plagi obchodziły.; powia­
dał, że matka „nie bije, tylko paskudzi"; po 
powrocie jednak ze szkół, w których edukaeyę 
na pierwszej klasie zaczął i na drugiej skoń­
czył (nie dlatego, żeby był niepojętnym, lecz, 
żc z nim sobie nauczyciele i dozorcy rady dać 
nie mogli), raziło i martwiło go to, że gdy o 
pokładanego chodziło, kazała go dziewkom 
trzymać. Starszych jego, Gustawa i Karola, trzy­
mali w takich razach, co się zresztą rzadko 
zdarzało, a od niejakiego czasu nie zdarzało 
się wcale, parobcy, jego — dziewki. Mocno go 
to i głęboko upokaizało. Głęboko go to upoka­
rzało i irytowało. Dziewkom przez dni kilka

po operaeyi w oczy patrzeć nie śmiał, — a tak 
gn coś du oczów dziewiczych eiągnęło!....

Jak skoro na probostwo wszedł i księdza 
w rękę pocałował, wnet go matka surowo za- 
lnterpelowała:

— Gdzieżeś to się włóczył ?...
— To, proszę mamy: mama mt kazała roz- 

pytać o cenę na bydło i np konie...
— No?...
— I jam się rozpytać me mógł...
— Czemu ?...
— A to... przez tego... zasidatela...
— Przez zasidatela ?... Cóż zasidatel ma do 

bi dła i do koni ?...
—j Jarmark rozpędził...
— Rozpędził ?...
— Nie rozpędził, ale rozpędzić chciał... Ta 

jakem się o tern dowiedział, pomyślałem so­
bie: ćo ja  tu robić będę?... Ta... i poszedłem 
sobie...

— Poszedłeś do domu ?
— Nie... Chciałem iść do domu ale...
— A le cc ?...

Spotkałem G ucia, Karolka i Trombickiego 
i Kuczkiewicza i...

— I poszedłeś z nimi ?...
Gdzicżem pójść miał!... . Wiedziałem, że 

mamy w domu niema...
Aleś wiedział, żem w kościele, wiedziałeś 

żem ci kazała na probostwo przyjść... No, po­
rachujemy s ię , panie Kazimierzu, a tymcza­
sem... wstała, kapelusz i narzutkę na sobie 
poprawiła, z księdzem się pożegnała i do syna 
rzekła: — chodzm^...

(C. d. n.).
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Pos. D z i e d u s z y c k i  jest za zatrzymaniem 
24 roku życia. Wniosek eo do Krakowa należy 
siawiać przy dyskusyi o okręgach wyborczych. 
W polemice z wywodami pos. Lewakowskiego 
oświadcza mówca, że wie bardzo dobrze, jak 
oię na wiecach robią petycye o powszechne i 
bezpośrednie prawo gł*3owania. Wątpi, czy bez­
pośrednie wybory dałyby rękojmię czystości i 
niezawisłości wyborów. We Prancyi mimo bez­
pośrednich wyborów rząd okazał się wszechmo­
cnym. Zresztą Sejm się temu sprzeciwia. Miasta 
zrozumieją to także, że one są ważnym czynni­
kiem narodowym przy wyborach z gm’n wiej­
skich. Nasze stanowisko autonomiczne wymaga 
tego, żebyśmy stali przy pośrednich wyborach. 
Rząd oświadczył w końcu stanowczo, że stoi 
przy całym projekcie.

Pos. R o s z k o w s k i  życzy miastu K r a k o ­
w o w i  najlepiej, wątpi jednak, czy wniosek 
pos. Sokołowskiego, który i mówca popiera, da 
się przeprowadzić. Mowea sprzeciwia się wnio­
skowi pos. Dzieduszyckiego.

Pos. C h r z a n o w s k i  przypomina swój wnio­
sek co do bezpośrednich wyborów miasta Kra­
kowa. Wniosek o bezpośrednich wyborach wo- 
góle sprzeciwia się autonomii, bo my Sejmowi 
prawa rozstrzygnięcia tej kwestyi odebrać nie 
możemy. W razie zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów stałaby się ludność wiejska pastwa a- 
gita torów.

Pos. R u t o w s k i oświadcza, że co do K r a- 
k o w a , to powinno się z tego zrobić kwestyę, 
która musi być załatwiona pomyślnie. Kraków 
ma wprawdzie tylko 74.000 ludności, jest więc 
sam dla siebie za małym okręgiem. Wniosek 
p. Chrzanowskiego: „miasto Kraków wraz z o- 
kręgami sądowemi, do niego przyłączonemi, bę­
dzie mieć prawo bezpośredniego głosowania*4, 
jest niewłaściwy. Mówca ma zamiar proponować 
inna konstzukcyę okręgu krakowskiego, chce je ­
dnak, żeby jauno wypowiedzieć żadanie, aby 
Kraków wybierał bezpośrednio.

Pos. W o d z i c k i  polemizuje z p. Lewakow- 
skim i oświadcza, że pos. Lewakowski przema­
wia wprawdzie imieniem włościan, lecz każdy, 
kto mieszka na wsi i żyje z ludem, lepiej go 
zna od p. Lewakowskiego. Uchwały na wiecach 
nic mają żadnego znaczenia. Co do wyborów 
bezpośrednich miasta Krakowa, przypomina mów­
ca swój wniosek w tej sprawie. Miasta powinny 
wybierać b e z p o ś r e d n i o ,  należy jednak od 
nicli odłączyć okręgi. Mówca stawia jako zasa­
dę, żeby wszystkie okręgi wiejskie były od miast 
odłączone.

Pos. S t r a s z e w s k i  sprzeciwia się stanow­
czo wnioskowi L e w a k o w s k i e g o .  Nie oba­
wia się bezpośrednich wyborów z gmin wiej­
skich, bo wtedy musiałyby wogóle ustać agita- 
cye, jakie przy ostatnich wyborach inseenowa- 
no.

Pos. P i ę t a k  ze stanowiska autonomicznego 
sprzeciwia się wnioskowi Lewakowskiego.

Pos. P o t o c k i  popiera p. Wodzickiego.
Pos. S o k o ł o w s k i  żąda, aby Koło na dzi- 

siejszem posiedzeniu oświadczyło się s t a n ó w  
cz o  za  b e z p o ś r e d n i e m g ł o s o w a n i e m  
dla Krakówa i czym nasiępujaey wniosek: „Po­
leca się członkom komisyi, żeby się stanowczo 
domagali bezpośrednich wy borów z kury i - mia­
sta Krakowa41.

Pos. L e w a k o w s k i  breni swego wniosku 
o lezpośiednich wyborach. Wyrzuca lewicy sej­
mowej, że wniosku podobnego w Sejmie nie 
stawiała.

Pos. W i e l o  w i e j s k i  sprzeciwia się wybo­
rom bezpośrednim.

Pos. P o p o w s k i  sprzeciwia , się wszelkim 
zmianom artykułu 2 co do Krakowa, popiera 
wniosek p. S o k o ł o w s k i e g o .

Pos. P o t o c z e k  d /;wi się całej dyskusyi 
wobec tego, że rząd oświadczył, iż żadnych nie 
uczyni zmian. Włościanie są za bezpośredniem 
głosowaniem, lecz tylko dla tych, k t ó r z y  j a ­
k i ś  p ł a c a  p o d a t e k .

Pos. P o d 1 e w s k i sprzeciwia się zasadniczej 
uchwale co do miasta Krakowa, członkowie ko­
misyi mogą to zaznaczyć.

W nioski L e w a k o w s k i e g o  i Wo d z i e -  
k i e g o  co do 30 lat wieku wyborców upadły.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad proje­
ktem.

Pos. L e w i c k i  w n o s i  p r z y j ę c i e  en bloc 
reszty artykułów projektu rządowego, ze wzglę­
du na to, że już najważniejsze punkty przy­
jęto, lecz z tern zastrzeżeniem, żeby członkowie 
komisyi w razie potrzeby odnieśli się do Koła.

Koło n ie  z g a d z a  s i ę  na wniosek p. Le­
wickiego.

Pos. M a d e y s k i  oświadcza, że d jskusyam a 
dla członków komisyi znaezenie instrukcyjne.

Pos. L e w a k o w s k i  zapowiada, że w duchu 
swojego wniosku będzie wszędzie czynił popraw­
ki. Mówca żada. żeby nie 6 miesięcy, lecz 6 ty­
godni zamieszkania w gminie, wystarczyło do 
uzyskani* prawa głosowania.

Pos. S o k o ł o w s k i  zgadza się z wnioskiem 
p. Lewakowskiego, lecz żąda, żeby w tym du­
chu zmieniono także ordynacyę wyborczą w in­
nych kuryach dotychczas istniejących.

Pos. M a d e y s k i  oświadcza, że Kolo przyj­
muje zasadę powszechnego głosowania tylko z 
konieczności. Z tego powodu potrzebne są kau- 
tele i dlatego waiunku 6-tuiesięcznego pobytu 
zmienić nie można.

Pos K r a i ń s k i jest przekonany, że Koło 
wniosku p. Lewakowskiego nie przyjmie, zwra­
ca jednak uwagę, że wyrażenie Ortschaff nie 
jest dość określone

Pos. R u t o w s k i  sprzeciwia się temu.
Wniosek p. L e w a k o w s k i e g o  n p a d ł .
Pos. S t r a s z e w s k i  żąda, żeby §. 96-co do gło­

sowania czeladzi wypuszczono, obawia się bo­
wiem kolizyi (np. dla nauczycieli prywatnych.)

Pos. P a s t o r  jest za wykreśleniem §. 96.
Pos. R u t o w s k i  konstatuje ze zdziwieniem, 

że p. Straszewski znajduje, iż nauczyciel może 
być w stosunku służbowym. W Indyach może 
tak jest, lecz nie w Europie. Mówca zwraca u- 
wagę że lud p r z e e i w n y  j e s t  udzielaniu 
prawa głosowania służbie. Bardzo zawiśli po­
winni być wykluczeni i za tern powinien i p. 
Lewakowski głosować.

Pos. L e w a k o w s k i  konstatuje, że pp. Stra­
szewski i Wodzicki są za wykreśleniem §. 96, 
widocznie więc panuje w Kole duch wolnomyśl- 
ny, gdz’e interes osobisty w grę nie wchodzi.

Pos. D z i e d u s z y c k i  protestuje przeciw za­

rzutom kastowości, bo nie są one uzasadnione. 
Kwestya jest wątpliwą, dlatego mówca wstrzy­
ma się od głosowania i jest za swobodą dla 
członków komisyi.

Pos. P in  i ń s  k i  byłby raczej za skreśleniem 
odnośnego paragrafu, sądzi jednak, żeby roz­
strzygnięcie tej kwsstyi odroczyć.

Pos. S o k o ł o w s k i  zwraca uwagę, że naj- 
wolnomyślniejsza ustawa wyborcza francuska z 
r. 1793 wykluczała tych, którzy w prywatnym 
służbowym stali stosunku, Sejm 4-letni wyklu­
cia! szlachtę nic nie posiadającą, a za zachowa­
niem jej praw głosowała Targowica. Dziś rze­
czy stoją tak, że jeżeli np. P o t o c k i  poleci 
swoim urzędnikom, żeby głosowali za jakimś 
kandydatem, to kandydat ten wyjdzie. Wpływ 
wielkiej własności może tu być bardzo szko­
dliwy i niebezpieczny.

Pos. L e w a k o w s k i  bronił swoich wnio­
sków.

W końcu przyjęto wniosek odraczający p. 
P i n i ń s k i e g o  i dalszą dyskusyę przerwano.

Reforma wyborcza.
Na sobotniem posiedzeniu komisyi dla refor­

my wyborczej przyjęto w szczegółowej rozpra­
wie najważniejsze przepisy projektu rządowego. 
Zgodzono się mianowicie na utworzenie nowej, 
piątej kuryi wyborców z powszechnem prawem 
głosowania, przyjęto liczbę 72 mandatów dla 
ttj kuryi, aprobowano sposób rozdziału tycb 
mandatów na pojedyńcze kraje tak, jak propo­
nował rząd. Cały szereg wniosków, zmierzają­
cych do powiększenia liczby nowych mandatów 
i do innego ich rozdzielenia, komisya odrzuciła. 
Na posiedzeniu obecni byli ministrowie i Badeni 
i Rittner. — Przebieg obrad podajemy w stre­
szczeniu.

W rozprawie nad artykułem I projektu, któ­
ry postanawia, że liczba członków Rady pań­
stwa ma. się o 72 powiększyć i orzeka o roz­
dziale nowych mandatów zabrał najpierw głos 
p. R o m a ń c z u k  i zauważył, że liczba 72- 
mandatów nowej kuryi jest zarówno sama przez 
się, jak  i w stosunku do liczby 353 mandatów 
w czterech kuryach dotychczasowych, zwłaszcza 
zaś w stosunku do 85 mandatów kuryi większej 
własności — za małą. Według projektu rządo­
wego nowe okręgi wyborcze mają być tak wiel­
kie, że o jakiemkolwiek zetknięciu się posła z 
wyDorcami nie może być mowy. W nowej kla­
sie wyborców uwzględnić należy tylko liczbę 
mieszkańców, nie zaś siłę podatkową, gdyż pod­
stawą n^wej kuryi nie jest census, ma to być 
tylko reprezentacya ludowa do reprezentacyi in­
teresów dołąezona. Mowea stawia wniosek o 
powiększenie liczby nowych maudatów z 72 na 
88, a to na podstawie przeciętnej cyfry 259.000 
mieszkańców', na jeden okręg wyborczy przypa­
dających. Te nowe mandaty (16) miałyby przy­
paść Galicyi, Czechom, Morawom i Krainie, tak 
że Galicya otrzymałaby 22 mandaty zamiast 
15, Czechy 25 zamiast 18, Morawy 8 zamiast 
7, Kraina 3 zamiast jednego.

Wnioskowi temu sprzeciwił się stanowczo po­
seł K r a u s  twierdząc, że tego rodzaju przesa­
dne żądania, mając znowu jedyna korzyść przy­
nieść Polakom, wywołać mogą w innych kra 
jach tylko rozgoryczenie i całe dzieło reformy 
na szwank narażają. Mowea przypomniał liczbę 
galicyjskich analfabetów, dowodził niesłuszności 
wniosku Romańczuka ze stanowiska podatkowe­
go. Zwrócił się także przeciw wywodom Rutow 
skiego, który wytknął niesłnszne uprzywilejo­
wanie Wiednia.

Pos. R u t o w s k i  oświadcza, że Kolo polskie 
bez względu na zasadnicze swuje stanowisko, 
pragnie, aby reforma wyborcza na tej podsta­
wie, jaką daje projekt rządowy, stała się usta­
wą. Komisya powinna dokonać sprawiedliwej 
rewizyi rozdziału nowych mandatów. Przede- 
wszystkiem należałoby po jednym mandacie 
przyznać tym krajom, które mają mniej, niż 
350.000 mieszkańców, resztę zaś rozdzielić 
sprawiedliwie podług liczby głów. Na Galicyę 
przypadałoby w takim razie 20 mandatów. 
Mówca wnosi: 1) komisya oświadcza się za roz­
działem mandatów w stosunku do liczby lu­
dności, 2) Galicya otrzyma 19 mandatów za­
miast 15.

Minister dr. R i t t n e r  wyjaśnia, że projekt 
rządowy nie obiera sie wyłącznie na zasadzie 
powszechnego głosowania. Główną myślą też 
rządu było i jest przyłączyć nową kuryę do obe­
cnego systemu wyborczego. Rząd sam przyzna- 
ie, że naprawa obecnej ordynaeyi wyborczej 
jest przez to utrudniona, na innej drodze atoli 
nie możnaby reformy bezpiecznie przeprowadzić. 
Dotychczasowy system wyborczy wymagał, aby 
kiajoni zachować ich indywidualny charakter. 
Z tego wynika, że samodzielność krajów nale­
ży chronić i możliwie uwzględnić ich wzajemny 
do siebie stosunek. Projekt rządowy z tern wła­
śnie się liczy. Co do G a 1 i e y i minister uważa 
żądanie większej liczby mandatów za rzecz natu­
ralną, bo w dotychczasowym systemie wyborczym 
rzeczywiście Galicya jest upośledzoną. Projekt 
też po części to nwzględnia i przeznacza dla 
Galicyi 15 mandatów, podczas gdy według za­
chodzącego między k 'ajami stosunku przypada - 
łoby na Galicyę mandatów tylko 12■ 8 (?). Dalej 
jednak rząd pójść me może. Mowea wykazuje 
następnie, że także siła podatkowa nie była dla 
rządu (edyną wskazówką przy układaniu pro­
jektu. Niższej Austryi przyznano tylko 9 man­
datów, podczas gdy na podstawie opłacanych 
podatków należałoby się jej 22. Minister zape­
wnia w końcu, że zawarty w projekcie rozdział 
mandatów nie jest dziełem przypadku, ale głę­
bokiej rozwagi, uwzględniającej wszystkie mia­
rodajne okoliczności.

Pos. K l u n  wykazuje pokrzywdzenie Krainy 
i Galicyi i popiera gorąco wnioski Rutowskiego, 
oświadczając się między innemi za zniesieniem 
kuryi Izb hadlow^ch i przemysłowych. Mówca 
wnosi, aby przyznać Krainie zamiast jednego 
dwa mandaty.

Pos. R i e h t e r polemizuje z Rutowskim na 
temat uprzywilejowania Niższej Austryi, i p - 
piera projekt rządowy.

P. B r z o r 8 d nazywa projekt Badeniego mon­
strualnym, wobec tego, że nowej kuryi w sto 
sunku do istniejących przyznano śmiesznie dro­

bną liczbę mandatów. Na 1,732.567 wyborców 
dotychczasowych przypada mandatów 353, a na 
3,601.224 nowych wyborców i to jeszcze razem 
z tamtymi tylko 72. Przy niesłychanie wielkich 
okręgach wyborczych, wyborcy w żaden sposób 
z kandydatem swoim nie będą się mogli poro 
zumieć. Na zaradzenie złemu znalazłby się je­
den, zdaniem mówcy, sposób: każdy nowy okręg 
na dwa okręgi podzielić i tak podwoić liczbę 
mandatów w nowej kuryi. Liczby posłów nie 
trzebaby nawet pomnażać, byłoby bowiem zu­
pełnie sprawiedliwem odebrać te mandaty Iz­
bom handlowym i większej własności ziemskiej. 
Mówca zapowiada, że glosować będzie przeciw­
ko wszystkim postanowieniom projektu, a tylko 
za temi wnioskami, które dalej idą, niż projekt 
i zmierzają do powiększenia liczby mandatów 
nowej kuryi.

P. S z c z e p a n o w s k i  polemizuje z mini­
strem Rittnerem. Gdyby chodziło o wybór wszyst­
kich posłów przez powszechne głosowanie, mow­
ea byłby ostatnim, któryby przeczył potrzebie 
uwzględnienia historycznych i społecznych mo­
mentów. Ale cztery dotychczasowe kurye uwzglę­
dniają to już w dostatecznej mierze. Jeżeli pią­
ta kurya ma mieć rzeczywiście sens głębszy, to 
uważać ją  należy jedynie jako polityczny ekwi­
walent pewnych świadczeń, do których obowią­
zani są wszyscy obywatele zarówno, jak np. 
służba wojskowa lub nawet pewne świadczenia 
podatkowe (podatek od soli), które się rozdzie­
lają równomiernie na eałą ludność bez uwzglę­
dnienia różnie społecznych lub majątkowych. 
Otóż właśnie dlatego, że w kuryach dotycheza 
sowych wszelkie historyczne i socyalne czynni­
ki już uwzględniono, nowa kurya powszechnego 
głosowania może być li tylko na podstawie lu- 
dnościuwej rozdzielona i stronnictwo mówcy 
głosować będzie za tym jedynie sprawiedliwym 
sposobem rozdziału.

P. L u p u 1 żąda trzech mandatów dla Buko­
winy.

P. B a ż a n t  występuje ostro przeciw pomno­
żeniu mandatów dla Galicyi. Posłowie galieyj- 
scy kilkakrotnie zapewniali, że kraj ich właści­
wie nie odczuwa potrzeby powszechnego gloso­
wania. Jeżeli tak, to tern mniej potrzebną dla 
Galicyi jest większa reprezentacya.

P. R o m a ń c z u k  modyfikuje swój wniosek 
w tym duchu, żeby liczba mandatów w nowej 
kuryi wynosiła 89.

P. D z i e d u s z y c k i  odpowiada Bażantowi, 
popiera wnioski Rutowskiego. — Mówca uważa 
projekt rządowy za polityczną próbę, do Której 
tylko z największą ostrożnością przystępować 
należy, z tego też powodu nie może głosować 
za wnioskiem Romańczuka, bo nie zgadza się 
na powiększenie liczby' posłów z nowej kuryi. 
Mówca apelnje do komisyi, aby nie zmuszała 
posłów galicyjskich do ewentualnego zgłoszenia 
wniosku mniejszości.

W końcu p.  M e n g e r  zapowiedział, że gdy­
by liczba posłów dla Bukowiny i Krainy zosta­
ła powiększona, on tego samego domagać się 
będzie dla Śląska i Karyntyi.

W głosowaniu o d r z u c o n o  wniosek Romań 
czuka wszystkiemi głosami przeciw 3, p r z y ­
j ę t o  natomiast 16 głosami przeciw 8 propono­
waną w projekcie rządowym l i c z b ę  72 m a n ­
d a t ó w  dla kuryi piątej. Wniosek Rutowskiego 
o rozdzielenie tych mandatów według zaludnie­
nia o d r z u c o n o  18 głosami przeciw 8, od­
nośne zaś postanowienie rządowe przyjęto 13 
głocami przeciw 8. Wniosek R u t o w s k i e g o  
o przyznanie Galicyi 19 mandatów o d r z u c o ­
no 14 głosami przeciw 9, i w myśl projektu 
rządowego przyznano Galicyi (21 głosami prze­
ciw 5) mandatów 15. Odrzucono również wnio­
sek K 1 u n a o przyznanie Krainie 2 posłów, a 
przyjęto zgodnie z projektem rządowym wszy­
stkie cyfry, zawarte w omawianym artykule.

Przegląd polityczny.
U i  k ó w , 2 marca. 

Dzisiaj odbywają się w Wiedi iu wybory do 
Rady miejskiej z d r u g i e j  k u r y i ,  która wy- 
iiera 46 radców. Przy ostatnim wyborze w ku­
ryi tej zdobyli antisomici 32 mandaty, libera)' 
14. Bardzo ważnym, w niektórych dzielnicach 
wręcz decydującym czynnikiem przy tych wy- 
jorach są u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i .  Do nich 
zwracają organa liberalnej prawicy wiedeńskiej 
błagalne prośby i zaklęcia, aby nie szli przeciw 
rządewi. Z głosów tej prasy wcale niedwuzna­
cznie przebija trwoga przed wynikiem dzisiej­
szych wyborów. Liberali drżą o te 14 man­
datów, jakie zdobyli poprzednio; najwidoczniej 
przypuszczają, że nawet te mandaty stracić go­
towi na rzecz antisemitów. Tu już nie idzie o 
to, kto będzie burmistrzem Wiednia, lecz o to, 
czy stronnictwo liberalne, do niedawna trzęsące 
sprawami miasta, i niesłychanie wpływowe 
w państwie, ma w samej stolicy jakikolwiek 
punkt oparcia wśród ludności, czy nie V Stopnio 
wanie dutychczasowych porażek stronnictwa li­
beralnego na bruku wiedeńskim, byłoby fatalną 
przepowiednią dla losów jego przy najbliższych 
wyborach do Rady państwa.

Prezydent Faure w Lugdunie.
Prezydent republiki francuskiej F a u r e  przy­

był w sobotę do Lugdunu w towarzystwie pre­
zesa ministrów B o u r g e o i s  i ministra Mćs u-  
r e u r a. Tłumy ludności witały go entuzyasty- 
cznemi okrzykami, pośród których jednakże 
odezwały się i głosy: „Niech żyje senat!44 Pre­
zydent udał się do meryi a następnie do pre­
fektury, gdzie odbywało się przyjęcie wszystkich 
władz.

Na bankiecie w ratuszu, w odpowiedzi na 
toast mera G a i l l e t o n a  prezydent miał mowę, 
poświęconą w znaezm i części pamięci zamordo­
wanego w Lugdunie prezydenta Carnota. Wśród 
najgwałtowniejszych przesileń — mówił Faure — 
wystawiony na najnamiętniejsze napaści, Carnot 
jedno miał zawsze na celu: bronić z całą lojal­
nością i poczuciem obowiązku konstytueyi i pra­
widłowego działania urządzeń republikańskich. 
Z ufnością w ostateczny wyrok kraju, nie prze­
stawał nigdy wierzyć w tryumf idei sprawiedli­
wości i wolności. Carnot przekazał te wielkie 
trądyeye swoim następcom. Te same też zasady 
w całej rozciągłości zawsze ożywiać nas będą

w spełnianiu m isyi, powierzonej nam przez re­
prezentantów kraju. Faure mówił następnie o 
potrzebie zgody i łagodzeniu sprzeczności, jako 
też o wzajemnej ufności, jaka pożądaną jest w 
świccie pracy mięazy pracownikami w sprawie 
podniesienia bogactwa w kraju; w końcu zaś 
z naciskiem zaznaczył, że wśród demokracyi, 
takiej jaka istnieje we Francyi, swobody publi­
czne są posiewem, z którego wschodzi pokój 
socyalny. Mowę prezydenta przerywano częste- 
mi oklaskami.

W ciągu dn.a następnego prezydent zwiedzał 
miasto, a potem przyjmował nauczycieli szkół 
ludowych i dziękował im za stałe przekonania 
i uczucia republikańskie, przyczem odezwały 
się okrzyki: Niech żyje prezydent, a następnie 
niemilknące okrzyki: „Niech żyje Bourgeois!44

Podróż prezydenta odbyła się w spokoju, któ­
rego nic nie zakłóciło. Prywatne atcli depesze 
z Y a l e r c e  donoszą, że polieya aresztowała 
tam czterech podejrzanych cudzoziemców, w tej 
liczbie trzech Hiszpanów i jednego Włocha na­
zwiskiem L o r  en  z o C o m u s s o .  U Włocha 
teg„ znaleziono sztylet. Aresztowani oświadczyli, 
iż udają się do Lugdunu, aby być obecnymi 
podczas przybycia prezydenta Faure'a i na od­
nośne zapytanie oświadczyli, że zaopatrzeni są 
w środki pieniężne, które pochodzą ze składki, 
urządzonej przez ich przyjaciół w Marsylii. Czy 
aresztowani mieli jaki zamiar zbrodniczy, nie 
jest pawnem.

Z  Wioch.
W sobotę rano przybył król H u m b e r t  w 

towarzystwie ministra wojny do N e a p o l u ,  
gdzie powitał go prezydent gabinetu C r i s p i 
i naczelnicy władz. Król przybył na pożegna­
nie armii, wyjeżdżającej na wojnę do Afryki. 
Po południu odbył się na placu plebiscytu prze­
gląd wojska. Kroi przemówił w ciepłycn sło­
wach do żołnierzy, dając im na drogę swoje 
własne i ojczyzny pozdrowienie. „Krwią waszych 
braci zroszona kraina — mówił król do żołnie 
rzy, — do której się udajecie, nie jest już dla 
was obcą. Usłyszycie tam żywe echo naszych 
zwycięstw, żywe wspomnienia o cnocie żołnier­
skiej, waleczności i ofiarności41.

Mowę króla przyjęto radosnemi okrzykami. 
Król kazał sobie przedstawić wszystkich ofice­
rów, odchodzących do Afryki, poczem udał się 
do arsenału, gdzie był obecnym przy wsiadaniu 
wojska na statki. Król wsiadł nawet do barki 
i towarzyszył statkowi „Formisura14 przy wyje 
żdzie z portu.

Nowe posiłki pod dowództwem generała B a 1- 
d i s s e r y  staną zatem niebawem na polu bitwy 
w Erytrei, która już tyle krwi pochłonęła. Je­
żeli obeeme wojna nie przybierze korzystniej­
szego kierunku, to Włochy znajdą się w swej 
polityce kolonialnej w położeniu bez wyjścia.

K R O N I K A .

Kraków, % marca.
W sali „Sokoła44 wczoraj wieczorem odbył się 

wieczorek gimnastyczny ze współudziałem chóru 
sokolego pod kierunkiem p. Deca, oraz orkiestry 
„Harmonii44. Publiczność liczniej nawet, aniżeli na 
dawniejsze wieczorki, przybyła wczoraj, a szczegól­
nie liczną była młodzież, widocznie interesująca się 
popisami Sokołów Wieczór rozpoczął się ćwiczenia­
mi wspólnemi na czterech poręczach, wykonałemi 
bardzo zręcznie i z prawdziwą karnością sokolą. 
Nastąpiły ćwiczenia wolne, które wykonane będą 
na tegorocznym zlocie Sokołów w Krakowie. Rzecz 
naturalna, iż i, czba ćwiczących wczoraj nie była 
zbyt liczną, lecz ćwiczenia te dały obraz miniatu­
rowy, bardzo ładnie pomyślany i interesujący kla- 
syeznym układem, budowa piramid w całkiem no 
wym, nieznanym dotąd w Krakowie systemie, ukła­
dem swoim imitowała raczej żywy obraz, apoteo- 
znjący ideę sokolstwa. Ćwiczenia te również wyko­
nywane będą podczas zlotu, a różnią się nkładem 
od dawniejszych piramid tem, iż nie wysokością 
imponują lecz amfiteatralnym, estetycznym układem.

Woltyżowanie na bicyklu, wykonane przez druha 
M., zjednało mu gorące i zasłużone oklaski Ćwi­
czenia towarzyskie na poczwórnym orczyku emo- 
cyonowały widzów, do ich dobrego wykonania bo­
wiem potrzeba nietylko zręczności, lecz i odwagi, 
gdyż należą one do trudnych. Zakończyły część 
gimnastyczną wieczoru bardzo pięknie pomyślane 
obrazy marmurowe. Podczas pauz chór sokoli wy­
konał zgodnie i bardzo pięknie liczny' szereg pieśni 
polskich i ruskich, Wugóle wieczór ten jako popis 
nietylko na publiczność, lecz i na osuby, fachowo 
zajmujące się gimnastyką, wywarł ja l  najlepsze 
wrażenie, a wśród obecnych byli właśnie delegaci 
z innych gniazd sokolich, przybyli na konfereneye 
w sprawach zjazdu, którzy z największem uzna­
niem wyrażali się o pracy i postępach naszego 
„Sokoła44.

Z komitetu dla głodnych dzieci. Komitet wy­
dał przez miesiąc luty do dnia 1 marca br. w łą­
cznie w 5 klasztornych kuchniach komitetowych 
18.090 obiadów dla 603 dzieci. Koszta obiadów 
pokryto kwotą 1085 złr. 40 ct.

Z TOW. ogrodniczego. We środę dnia 4 b m. 
odbędzie się w sali wykładowej gmachu chemiczne­
go nniw. Jagiell. ogólne zebranie krak. Tow. ogro­
dniczego. Początek o godz. 5 po południu. Na po­
rządku dziennym pogadanka p. Freege'go o hodowli 
cyklamenów, pani Szołajskiej i p Diliraa o fabry- 
kaeyi win owocowych.

Dr. B. Olszewski, długoletni sokuudaryusz prży 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie, osiadł na stałe 
w Podgórzu.

Dr Stanisław Dunajewski mianowany starustą 
w Tarnowie, jak  donosi Pogoń, objął już kiero­
wnictwo ' urzędu.

Międzynarodowe wyścigi konne w Krakowie
odbędą śię w dniach 18 , 20 i 21 czerwca b. i. 
bieg<W : Dędzie ogółem 21 , t. j. po 7 biegów na 
1 dzień. W dniu trzecim wyścigów rozegraną bę­
dzie w biegu o „krakowskie derbyu nagroda 40 
tysięcy koron. Do biegu tego zamknięto zgłoszenia 
w (lniu 15 grudnia 1895 z 91 podpisami. Termin 
mianowan do innych biegów npływa w marcu, 
maju i czerwcu b. r. Ogółem suma nagród, roze­
grać się mających w najbliższym krakowskim mee- 
tingu wyścigowym, wynosi, nie licząc promij hono­
rowych, -pOWażną snmę 107.400 koron.

SkładH na weteranów 1830/31 i sprawozdanie 
z raiesiąci'iłutego b. r. Po 50 ct. K, C. ks. W.

Adam, Zygmunt Groch, W. Myj. Tad. Koł., 1 złr. 
6 ct. J. W., po 2 złr. pani Zofia Roraanowiezowa, 
dr. T. Mączka, po o. złr Józef Zieliński, Pukalski 
z okazyj zaślubin p. Chlebowskiego, 10 złr. pani 
Felicya Koźmianowa. Razem d o c h o d u  23 złr. 
50 et. R o z c h o d y :  Rozdano żołdu narodowego, 
między l 1* weteranów, żołnierzy polskich 1830/31, 
utrzymanie biura i najem pokoju 323' złr. 97 et. 
Niedobór pokryty z oszczędności poprzednich mie­
sięcy. Ksawery Konopka.

Stypendyum dla ucznia gimnazyum poiskieyo 
w Cieszynie. Za pośrednictwem prof. Dembowskie­
go złożono od nauczycieli wyższej szkoły realnej i 
od znajomych, jako siódmą ratę, 12 złr.

Zmarli. Dr. Eugieniusz S k a k a l s k i , ,  lekarz 
miejski, zmarł wczoraj w Podgórzu.

Dziś zmarł syn profesora gimnazyum Sobieskie­
go Stanisław G u s t a w i c z , uczeń II klasy tegoż 
gimnazyum. Zmarły należał do najzdolniejszych 
nczniów, a przymiotami zjednał sobie miłość prze­
łożonych i kolegów.

Walery S z y d ł o w s k i ,  burmistrz miasta Stani­
sławowa, zmarł w sobotę.

Apolonia z Pepłowskieh Sc li n u r ó w  a zmarła 
w Szezepłotach pod Hruszowem. S. p. Apolonia 
była siostrą radcy dworu, Ludwika Pepłowskiego, 
a matką znanego z prac literackich p Stanisława 
Schniir Pepłowskiego. Zmarła znaną była z gorą­
cego patryotyzm u, którego dowody złożyła w r. 
1863.

Z teatru  komunikują nam : Jutro we wtorek 
odegrają artyści nasi „Syna44 K. Zalewskiego po 
raz piąty w obecności autora, którego przyjazd jest 
zapowiedziany. W szeregu przedstawień tej intere­
sującej nowości zajdzie następnie z powudu nrlopu 
ndzielonego parn artystom dłuższa przerwa. Na li­
czne zapytania odpowiadamy, że „Syn44 ze wzglvdu 
na wysokie honoraryum antorskie dc repertoaru 
przedstawień popularnych włączonym być nie może.

jeszcze blaga literacka. Munchener M g. Ztg., 
ta sam*, która ogłosiła w całości odczyt p. Alfre­
da Szczepańskiego o „wizycie młodego Polaka u 
Goethego44, w numerze 44 z dnia 22 lntego za­
mieszcza taką notatkę: Prof. dr. Ludwik Geiger z 
Berlina zwraca naszą uw agę, że podane przez p. 
Alfreda Szczepańskiego polskie sorawuzdania o „wi­
zytach u Goethego44, wydrukowane zostały w siód­
mym tomie „Goethe Jahrbuch44 z r. 1886. Stąd 
wziął je także W. Biedermann i zamieścił w zbio­
rze swoim „Goethe Gespritche41 tom VII. Co na to 
pp. Szczepański i Kożmianf

Wypadek na kolei. Telegram biura korespon­
dencyjnego donosi: Na stacyr Ustrzyki zderzył się 
z pociągiem osobowym zatrzymujący się już w bie­
gu pociąg towarowy. Dwa wagony osobowe wy­
koleiły się. Nikt nie poniósł uszkodzenia. Powo­
dem wypadku była śnieżyca.

Konsulat niemiecki we Lwowie zacznie nrzędo- 
wap z dniem 15 bm Biura konsulatu mieście sie 
będą w willi „Zacisze44 (ul. Kaleeza). Konsulem 
mianowano barona S^esshardta.

W ,,Sokole44 bocheńskim odbyła się w sobotę 
dnia 29 lutego wieczornica, Sala zapewniła się dru­
żyną sokolą i publicznością tak, że przygotowane 
miejsca siedzące zaledwo dla pań starczyły, męż­
czyźni zaś wszyscy stać musieli. Wieczornicę roz­
poczęła pani Rozerowa deklamaeyą własnego pię­
knego utworu, zastosowanego do uroczystości. De- 
klamacya wygłoszona z życiem wywołał? w słu­
chaczach poważny nastrój, który utFzymał się przez 
całą wieczornicę.

Następnie mówił ks. prof. F o r „O kościele w 
Polsce po rozbiorach44. Prelegent wywołał w słu 
chaezach przeświadczenie, że odczyt jego nie był 
przypadkowym, okolicznościowym lecz krytycznie 
opracowaną rozprawką, która winna być drukiem 
ogłoszoną.

„Lntnia44 pod kierunkier adw. dra Michnika 
śpiewała patryotyczne pieśni, a członkowie „Sokoła44 
ćwiczyli na drążku.

Przyjemnie i korzystnie spędzono wieczór. Wy­
dział „Sokoła44, zachęcony tem powodzeniem, zapo­
wiada drugą wieczornicę na 14 marca. Wieczornicę 
wypełnią: deklamacya, śpiew „Lutni44, -wiczenia 
gimnastyczne członków i odczyt prof. gimn. p. Ko­
złowskiego: „Historya Polski puiozbiorowej w trzech 
odczytach44, z tych wygłoszoną będzie część pierwsza.

Do m aturzystów gimn. rzeszowskiego z roku 
1886. Kolegów, którzy w r. 1886 zdawali egza­
min dojrzałości w gimnazyum w Rzeszowie, zapra­
szamy na zjazd w Rztazov ie w czerwcu br. odbyć 
się mający Chcący wziąć udział w tym zjeździe 
koleżeńskim zechcą najdalej do końca kwietnia br. 
zgłosić się pisemnie do któregokolwiek z podpisa­
nych, podając adrss swój i propozycyę, kiedy i 
jak  ten zjazd nrządzićby wypadało. O ostatecznych 
datach zjazdu na podstawie przewagi życzeń po­
stanowionych, będą wszyscy na czasie uwiadomieni. 
Poruszając tę myśl, sądzimy, Ze poszliśmy tylko 
w ślad gorących życzeń -kolegów. Dr, Krogulski 
Roman, Rzeszów. Dr. Sawicki, Kańczuga. (Dzien­
niki krajowe upraszamy o powtórzenie tej wiado­
mości).

Projekt fundacyi ś. p. ks Franciszka Wojnara.
Dnia 25 stycznia b r  ninarł w Jarosławiu ks. 
Franciszek Wojnar, honorowy kanonik, katecheta 
od lat przeszło 30, naprzód w szkołach ludowych, 
potem w niesamoistnej miejskiej szkole reainej, 
która przekształcona na samoistną trzyklasową, na­
stępnie na wyższą realną, wreszcie w r. 1884 na 
gimnazyum, była polem niezmordowanej pracy i 
poświęcenia zmarłego około nczniów tych zakła­
dów. W szkołach tych ś. p. ks. Wojnar udzielał 
nietylko relig ii, lecz i filologii, języka niemieckie­
go , historyi i propedeutyki filozoficznej. Sam wy­
soko i wszechstronnie wykrztałcony, uczący się 
przez całe życie, wpły wał przykładem i słowem 
na młodzież, jego opieee powierzoną, wycho? ał 
całe pokolenia , wspierając niejeduego z własnych 
zasobów, a gdy te nie wystarczały, postarał się o 
założenie w r. 1873 bursy ,m. Kopernika. Jego 
działalność nie Zamykała się jednak tylko w mu- 
raeh szkolnych: szerokie pojęcie obowiązków wzglę­
dem społeczeństwa, żywa i rwaca się do czynu na­
tura kazały mu wziąć na swe barki ciężary, któ- 
ryjn godnie podo ła ł, spełniając je  sumiennie i z 
zaparciem, które jednakowoż wyczerpały szybko 
bogaty w siły organizm. Ś. p. ks. Wojnar był dłu­
goletnim członkiem Rady gmiunej jarosławskiej, 
Rady szkolnej okręgowej, prezesem Rady szkolnej 
miejscowej, dyrektorem szkoły przemrsłowej, dyre­
ktorem bursy i Towarzystwa bratniej pomocy i ja ­
kiś czas prezesem „ G w i a z d y Ż e  praca jego była 
płodna w owoce, że potrafił sohie zdubyć uznanie, 
uszanowanie i miłość swych współpracowników i 
swych uczuiów, dowodem kilkutysięczny t łu m , po­
stępujący za jego trum ną, składający się z mie-
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.zkańców całego powiatu jarosławskiego , z bardzo 
licznego orszaku księży, wśród których wieiu jego 
serdecznych przyjaciół, z przedstawicieli rozmai­
tych władz i korporacyj.

Pamięć człowieka tak wielkiej pracy i tak zna­
cznych zasług nie powinna zaginąć bez siadu; zda­
nia tego są nietylko przyjaciele zmarłego, ale wszy 
scy, którzy sie z nim kiedykolwiek we wbpólnej 
■pracy zetknęli. I o to : zawiązał się naprzód komi­
tet księży, który wśród duchownych zbiera składki 
na iundacyę im. ks. Wojnara. Podobny zamiar po­
wzięli równocześnie koledzy zmarłego w zawodzie 
szkolnym i członkowie wydziału bursy. Oba te cia­
ła wybrały kom itet, który niniejszą odezwą wzy- 
wa wszystkich przyjaciół, znajpmych, kolegów i 
uczniów ś. p. ks. Fr. Wojnara do przysyłania skła 
dek, z których utworzy się tundacya im. ks. Woj­
nara ; owa tundacya pozostanie jako fundusz żela­
zny w kasie bursy im. Kopernika na utrzymanie 
uczniów tej bursy
' Składki uprasza się nadcyłać na ręce prof. gimn. 

Walentego Głowińskiego w Jarosławiu, i
Do komitetu należą: Stefan hi-. Zamojski, Jako 

przewodniczący ; Józef Wójcik, dyrektor gi.nn., ja ­
ko zastępca przewodniczącego; Stanisław hr. Sie- 
mieński-Lewicki; dr. Władysław Grabowski, adwo­
kat kraj., Piotr Kopystyński, inżynier; prof. J. Ry- 
cn lik ; prof. Walenty Głowiński, jako skarbnik; 
prof. dr. Antoni Kurpiel, jako sekretarz.

Z Zakopanego piszą do rias: Gdy gospodarka 
w Zakopanem .z ła  bardzo krzywomi drogami w 
gminie, wysłany z Wydziału krajowego na lustra- 
eyę radca p. Michalczewski odrazu musiał zawiesić 
w urzędowaniu wójta miejscowego. Namiestnictwo 
w jego miejsce zamianowało komisarza rządewego, 
który przez kilka lat pełnił obowiązki wójta za­
kopiańskiego i doprowadził sprawy gminne do ła ­
du i porządku.

Zakosztowuem wydawało się góralom utrzymanie 
komisarza z dyetami po 3 złr. dziennie, gdy dotąd 
wójtów wynagradzali Ł wota roczną od 80 do 100 
Ł-łr., więc starali się o przywrócenie im samorządu, 
a nawet pod przewodem Józefa Sieczki, znanego 
gościom restauratora i dzierżawcy kasyna Tew. 
Tatrzańskiego, jeździli w deputacyi do ministra w 
Wiedniu.

Wreszcie rozpisano wybory do Rady gminnej, 
któremi pokierował według swej woli tenże sam 
Sieczka tak, iż tncy tylko do niej weszli, który cli 
on uważał za swoich strunników. Naturalnie rajcy 
gminni wybrali Sieczkę swoim wójtem, co nie było 
niczein nadzwycząjnem, tylko to niezmiernie cieką 
we, że mu uchwalili pensyę w kwocie 800 złr., 
nieznaną w tamtych okolicach. Uzupełnia ón sobie 
ją jeszcze pobieraniem' wynagrodzenia za każdy 
wyjazd ze wsi.

Dalej otoczył się urzędnikami, których mu opła­
ca gmina i klimatyka ; ina swojego sekretarza, re­
wizora, woźnych różnych, tak , że gminę ten sa­
morząd kosztuje tyle, eo komisarz rządowy, który 
sam wszystko robił, a wójt przyszedł do gotowego 
bez żadnego zachodu.

N iety lW  po miastach grasuje po ludzia di choro 
ba na wielkość, bo i tu na wsi nowy wójt chciał 
się wsławić zabronieniem księdzu proboszczowi cho­
dzenia po kolędzie. Rajcy mu to uchwalili, lecz 
starostwo uchwałę zniosło, jako nienależącą do 
kompttencyi Rady gminnej.

Gdyby to chodziło o jakąś osobistość melubianą, 
nadużywającą swego, stanowiska, nie wydałaby się. 
owa uchwała tak m onstrualną, za jaką uznać ją  
musi każdy zoąjący stosunki w naszym kraju. 
Lecz przeciwnie obecny proboszcz młody, ksiądz 
Kaszelewski,, czczony przez parhfian , gdy ta  był 
jeszcze wikaryuszem', wyproszony przez lud u ko­
latora na probostwo tutejsze, odznacza się nietylko 
zacnością charakteru, ale niezmierną gorliwością o 
dobro swej parafii. On to w ciągu dwóch lat od 
połowy wymurował nowy wielki kościół, z wspa 
niałą wieżą J nakrył dachem, opatrzył posadzką i 
stara się wszelkieini spbsobsmi o fundusze na do­
kończenie tej pięknej światj n i , która się stanie o- 
zdobą całego Podhala.

W ystarał się o pozwolenie u rządu na urządze­
nie Iotęryi na rzecz kościoła zakopiańskiego z 80 
tysiącami losów po koronie. Zbiera fanty od chęt 
nych osób, sprzedaje losy i martwi się, bo mało 
ich dotąd sprzedał, a termin zamknięcia loteryi w 
sierpniu tego roku upływa.

1 takiemu to proboszczowi nowy wójt odmawia 
wolności chodzenia raz w roku po chatach koło 
świąt Bożego Narodzenia,, dlatego, że mu parafia­
nie, wdzięczni za odwiedzenie, podadzą w podarunku 
•nopek owsa. Wystąpienie to Rady gminnej za 
przewodem wójta Sieczki przeciw księdzu probo­
szczowi , wśród ludu religijnego, jest niezdrowym 
objrwem i kompromituje Jamorząd gminny.

Podziękowanie, w  miesiącu lutym do lokalu 
l wypożyczalni nadesłać raczyli książki: pp. prof. 
Baudouin de Courtenay, Stefańska, Wańkowicz Cze­
sław. Zarząd bezpłatnych wypożyczalń składa ni- 
niejszem wyż wymieniony m osobom serdeczne po­
dziękowanie.
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Składki. Dla biednego ucznia A. 
złr., Tadzio 50 ct.
Na restauracyę Wawelu złeżył 

otrzymane jako znaleźne.

Z. złożyli - L. Z.

Jan Rajtar 25

Korespondencya riedaitcyi.
Panu P. w N itku : Wiadomość, blisko trzy ty ­

godnie spóźniona, nie kwalitiknje się już do druku. 
Na przyszłość prosimy o szybsze relacye.

Repertuar tea tru  krakowskiego.

We w t o r e k  3 marca: „Syn11, komedya 
aktach K. Zalewskiego (po raz piąty1).

We ś r o d ę  4 „jarca: „Flipotau, komedya
rozpocznie „Pom yłka1*, kome-aktach Lomaitrea

dya w 1 akcie.
We c z w a r t e k  5 m arca: .Zdrowi i pokalecze­

ni1-, komedya w 4 aktach Żci-oty Krzywdziea (po 
raz pierwszy).

W p i ą t e k  8 marca: „E g ije m ia , sztuka w 4 
akiach J. Narzymskiego, uwieńczona pierwszą na­
grodą na konkursie krakowskim (przedstawienie po­
pularne).

W s o b o t ę  7 marca: „Półdjable11, sztnka w 5 
akiach Z. Sarneckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  8 marca: „Półdjable11, sztuka 
w 5 aktach Z. Sarneckiego (po raz drugi).

WiaiMci ittuwt, lta tle  i artystyczne.
— Z teatru . („Epidemia^. Komedya w 4 

alitach Józefa Narzyniskiego). Z niepowetowaną 
dla literatury stratą znikło przedwcześnie z wido­
wni nazwisko jednego z najwybitniejszych polskich 
komedyopisarzy, które rozsławiły dwa nagrodzone 
na konkursach krakowskich utwory- „Pozytywni11 i 
„Epidemia11. Dwadzieścia cztery lat upływa od zgo­
nu ś. p. Józefa Narzyniskiego, a utwory jego żyją 
dotąd w teatrze i pomimo pleśni czasu nie straciły 
swej aktualnej i scenicznej wartości. Obydwie sztu­
ki n.ieliśmy sposobność widzieć w ostatniej dobie 
ze sceny upwego teatru, a wrażenie z nich świeżo 
odniesione utrwala najzupełniej te*i sam śńd, jaki 
o zgasłym dramatiugn współczesna opinia i kryty­
ka wydała.

..Epidemię11 napisał Narzymski po głośnym kra­
chu wiedeńskim, który pochłonął mnóstwo fortun 
polskich. Gorączka gry giełdowej rozpanoszyła się 
wówczas epidemicznie we wszystkich sferach i kla­
sach społecznych. Narzymski podstawi! jej zwier­
ciadło odbijające tak wiernie charakterystykę owcze­
go pędu, że utwór jego odrazu zwrócił uwagę na 
siebie, gdyż jak rozpalone żelazo, dotknął bolesnej 
any społeczeństwa.

Zasadniczą myśl autora uosabia w „Epidemii11 
szlachcic K arw acki, zamożny ziemski obywatel, 
który idąc za ogólnym prądem, daje się unieść go­
rączce gry giełdowej i traci cały majątek, fnteresa 
3we powieiza on bankierowi Goldszmidtowi, który 
posiadając w reku nici całej kampanii spekulacyj­
nej, odziera go z majątku, pragnąc tym sposobem 
zniewolić zrujnowanego obywatela -do oddania mu 
ręki jego córki, Maryi. Zręczną intrygą Goldszmidt 
poróżnił najpierw narzeczonego Maryi, młodego in 
żyniera Htnryka, z Karwackim, a następnie posłn 
gnje się nikczemnym podstępem za pomocą zruj­
nowanego panicza A m ira K wockiego, celem skom­
promitowaniu Maryi. Gdy mn się to ndało, oświad­
cza się ojcu o rękę córki, obiecując podżwignąć 
go z ruiny. W samą porę jednak zjawia się odtrą­
cony narzeczony, aby w stanowczej chwili ofiarą 
majątku własuego na rzecz zrujnowanego teścia 
ocalić całą rodzinę od hańby, .nikczemnego bankiera

rych zachodzi domniemanie, że nie wiedziały 
o konwersyi i potrzebie nadesłania listów do 
wymiany.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego 
(wnioski członków) del. Męcińsid poruszył 
sprawę detaksacyj, które zdaniem mówcy nie 
w całym kraju równomiernie bywają przepro­
wadza ue. Przy każdej detaksacyi byłaby pożą­
dana obecność przedstawiciela dyrekcyi Towa­
rzystwa.

Po krótkiej dyskusyi na wniosek del. Nowo- 
sieieckiego polecono dyrekcyi, aby wspólnie 
z komisyą rewizyjną sprawę zbadał*, i ewen­
tualnie na przyszłein ogólnem zebraniu przed­
stawiła odpwiedni projekt. Na tein obrady za­
kończono.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. Dziś 
rozpoczęły się we Lwowie obrady ogólnego 
zgromadzenia galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego. Sprawozdanie z działalności za rok 
ubiegły świadczy o pomyślnym rozwoju Towa­
rzystwa. Ważniejsze szczegóły sprawozdania po­
damy w następnym numerze.

Węgierskie losy Czerwonego Krzyża. Przy 
onegdajszem ciągnieniu główna wygrana 20.000 
złr. padła na seryę 287 nr. 43, ;diuga wygrana 
1000 złr. na seryę 7.045 nr. 88. Po 500 złr. 
wygrały serya 6.042 nr. 74 i serya 7.755 
nri 40.
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ISpostrzeianta meteorologiczne
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"elegramy „Nowej Reformy"

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zebranie członków ochotniczego Tu 

warzystwa ratunkowego w Krakowie odbyło się 
wezoraj w - sali obrad Rady miejskiej w obecności 
delegata p. Laskowskiego i dyrektora policyi p, 
Korotkiewicza. Przewodniczył prezes Towarzystwa 
prof. dr. Obaliński. Sekretarz dr. Michał Śliw iński 
przedłożył sprawozdanie z pożytecznej działalności 
Towarzystwa, w roku ubiegłym , a przewodniczący 
wyrfcził-mu , jak również skai bnikowi dr. Buszko- 
w , podziękowanie za gorliwe zajmowanie się spra­
wami Towarzystwa. Dla zjednania Towarzystwu 
nowych członków, zarząd roześle imienne karty 
korespondencyjne. W -zarządzonych wyborach do 
zarządu Tow. przez aklamacyę wybrani zostali ■ preze 
sem prof. dr. Obaliński, wiceprezesem docent dr. 
Bossow-ski, sekretarzem dr. M. Śliwiński, podskar 
bim dr. Buszek , oiaz 2 wydziałowi pp. dr. Jaku 
bowski i Wincenty Gminowioz. Na 38 głosujących 
wybrani zostali do wydziału pp.: dr. Wróblewski 
oraz słuchacze medycyny; Barusiewicz, Pacyna, 
Herz, Dziewoński i Bocheński.

=  Doroczna walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów pry 
watnyeh, po załatwieniu spraw bieżących i stwier­
dzeniu , że Towarzystwo stale się rozwija, gdyż w
2‘ ^ I 1 /ł# llfl A Ił V A łł 1 ł" A llł lir A 1 IV 1 A łł V A 1 » VIA 1t A — * . 1 _ ■liczba, członków w powiecie krakowskim 
wzrosła z 72 na 81 z 361 udziałami, czyli roczną 
-wkładką 2.355 złr., przeprowadziło wybory wy 
dzipłu na .następne 3-lecie. Większością głosów wy 

zostali: przewodniczącym ponownie p. IJabrani
dwik Miński, na wydziałowych pp.: Ziemiański Jó 
zef, Bromowicz Włady-sław, Kisielewski Ludwik 
Następnie wydział po ukonstytuowaniu się wybrał 
na zastępcę przewodniczącego p. Sierbiejewicza Fe 
liksa.

(Telegramy własne „N. Reformy").
Lwów, 2 marca. Na wczorajszem posiedze­

niu komitet fundaeyi im. Tadeusza Kościuszki 
przeznaczył 20.000 złr. na wydawnictwo dziel 
ludowych imienia Kościuszki pod zarządem Ma­
cierzy' polskiej we Lwowie, a ] 5.000 złr. dla 
Towarzystwa szkoły ludowej na budowę szkoły 
jolskiej w Biały.

Lwów, 2 marca. Na tlzisiejszem posiedzeniu 
lada ogólna Towarzystwa gospodarskiego prócz 

sprawozdań, przyjęła rezolucyę P i ł a t a  w spra­
wie ochrony rolnictwa przy zawieraniu ugody 

Węgrami.

sromotnie wyrzucić za drzwi, a sobie zdobyć na­
grodę w osobie Maryi.

Na tern zaledwo tu naszkicowanem tle rzucił 
autor w osobie inżyniera Henryka ładną sylwetkę 
pozytywnego działacza na niwie społeczno-ekono­
micznej, uosabiającego teoryę rozumnej pracy eko­
nomicznej, teoryę, która była jeduyrn z wykładni­
ków' programu ówczesnych pozytywistów.

Grano „Epidemię11 we wszystkich rolach bar­
dzo staiąnnie. W wybornym ansamblu na pierw­
szym planie wrstąpify jednak role Goldszmidta, 
Karwackiego i Maryi. Pierwszą grał p. Ka r a i ń -  
s k i wprost znakomicie. Nie wyobrażam sobie, aby 
w tej roli można wydobyć więcej siły, dosadniej­
szej charakterystyki w całem ujęcin postaci aro­
ganckiego bankiera o zimnej wystudzonej duszy, 
ziejącej chciwością i zemstą, jak to uczynił p. Ka 
miński. Jego Goldszmidt pozostanie skończenie ty ­
powa kreacyą. Z prawdziwie artystyczną miarą 
szlachetnem dotknięciem talentu oddała rolę Maryi 
p. S i e m a s z k o w a , wydobywając z niej wiele 
wdziękH, uczucia i silnych, dobrze odczutych dra­
matycznych akcentów. Doskonałą, pomysłowo o- 
pracowaną kreacyę stworzył p. R y g i e r  w roli 
Karwackiego. W yborną, jak  zawsze, była w roli 
Kwockiej p. Wojnowska, a zręcznej całości dopeł 
nili z powodzeniem p. S o l s k i  jako Artur, oraz 
pp. Ś 1 i w'i c k i i S i e in a s z k o. Wr. Fr.

I'ział ekonom iezuy.
Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie

Na onegdajszem, drugiem posiedzeniu delega 
tów Towarzystwa odbyły się wybory. Dyrekto 
rami na lat sześć wybrani zostali ponownie 
Rafał, Lępkowski i Stanisław Rozjyadowski 
zastępcą dyrektora Józet Jabłonowski, zastępcą 
członka Rady nadzorczej Ludwik Balicki 
wreszcie do komisyi rewizyjnej Józef Męciński 
August. Gorayski, Teofil Żurowski, dr. Franci 
szek Paszkowsk-, Bronisław Ujejski, Jerzy hr 
Borkowski i Włodzimierz Gniewosz.

Następnie referował del. Ujejski o szere 
petyeyj osób, które nie przedłożyły we wlaśei 
wyni czasie lii tów zastawnych Towarzystwa do 
konwersyi i przez to tracą pewien procent 
fruktyfikacyi. Zgodnie z wnioskiem komisyi 
uchwalono uwzględnić tylko petyeye pochodzące 
od osól) biedny cli i nieinteligentnych, co do któ

praw,
Kuby.

(Telegramy Biur? Koresnondersyjne(K
Wiedeń, 2 marca. Dzisiejsze wybory do rady 

miejskiej z drugiej kuryi odbywają się przy li­
cznym udziale wyborców. Przebieg wyborów 
normalny.

Wiedeń, 2 lutego. Na dzisięjszem posiedzeniu 
1. z by  p o s e l s k i e j  wniósł Mo s c o u  interpe- 
lacyę do prezydenta ministrów z powodu herbu, 
używanego przez Towarzystwo asekuracyjne 
„Slayia11 na księgach rachunkowych.

K r z e p e k wniós* imieniem włościan czeskich 
wniosek o zmianę \>tawy ochronnej o maikach 

kierunku użyc> ustawy w zastosowaniu do 
fałszywego oznaczania proweniencyi produktów 
rolniczych.

W dalszy^m ciągu dyskusyi budżetowej nad 
m i n i s t e r s t w e m  o ś w i a t y  przy tytule „ s z ko­
ł y  l u d o w e 11, wyłuszcza ks. C h o t k o w s k i  
potrzebę religijno-moralnego wychowywania mło­
dzieży. Nauka religii jest najważniejszym mo­
mentem i podstawą wychowania. Mówca przy­
tacza skargi podniesione na zeszłorocznym wie­
cu katechetów w Krakowie i ubolewa, że w 
szkołach fachowych i przemysłowych nie nau­
cza się religii.

Mówca ubolewa, że komisya odrzuciła przed­
łożenie rządowe o nauce rtiigii w wyższych 
szkołach realnych i prze naw in za zwiększeniem 
iczby godzin dla nauki religii w szkołach lu­
dowych.

Wiedeń, 2 marca. (Z Izby poselskiej). Auni- 
ster oświaty G a u t s c h uznaje konieczność u- 
tworzenia nowych seminaryów nauczycielskich, 
szczególnie w G a 1 i c y i , zaznacza, że ‘ w roku 
1893 powzięto myśl założenia dwóch takich za­
kładów z językiem wykładowym czesi jjn i nie­
mieckim w Czechach, a rząd chce jedynie wy­
czekać w tyin względzie wyników nowo utwo­
rzonych seminaryów w Pilznie i w Libeicu, 

Minister oświadcza, że administrauya szkolna 
życzliwie wita zakładanie internatów, idzie tu­
taj bowiem nietylko o to, aby nauczycieli zao­
patrzyć w wiadomości, potrzebne do wykony 
wania ich zawodu, lecz aby ich wychowywać 
w czasie przygotowania ich do przyszłego za 
wodu i aby dać im korzystniejsze warunki egzy- 
stencyi, niż mieli dotąd.

Kwestya wykształcenia samych nauczycieli 
zajmuje także ministerstwo oświaty. Nauczyciel 
na wsi powinien posiadać pewne wiadomości 
rolnicze, (Potakiwanie). Dlatego też wzięto pod 
rozwagę kwestyę. czy nie byłoby rzeczą wska­
zaną, źebj w tych seminaryacli nauczycielskich 
wykładali naukę rolnicza, fachowi nauc/.yeiele- 
rolnicy.

Karwina, 2 marca. Sytuacya nie zmieniła się 
dotąd. Do Ostrawry Morawskiej przybyły w no­
cy dwie kompanie piechoty. Dzisiaj ogłoszono
w okręgach kopalń węgla odezwę dyrekcyi

órniczej, wszywającą robotników, aby najpóźniej 
dnia 4 go b. m. powrócili do regularnej pracy 
gdyż w przeciwmym razie zastosowane do nich 
będą przepisy regulaminu służbowego.

Zagrzeb, 2 marca. Pogrzeb S t a r c c w i c z a 
odbył się wczoraj. Oprócz licznych tłumów lud 
ności wzięli w nim udział wszyscy posłowie 
stronnictwo prawne, deputacye, oraz goście

z Wiednia. Z urzędowych osobistości nikt 
był obecny. Mowę wygłosił dr. F r a n k ,  przy­
wódca stronnictwa imienia Starcewicza.

Bern, 2 marca. Rada związkowa poleciła dy- 
rekcyi koiei północno-wschódniej na wypadek 
bezrobocia, z zastrzeżeniem dalszych środków 
ostrożności, aby uczyniła wszystko, co leży w 
jej mocy, celem uniknięcia śtrejku. Jeżeli dy- 
rekeya nie uwzględniłaby żądań robotników ko­
lejowych, bezrobocie miało się rozpocząć wczo­
raj o godzinie 12.

Paryż, 2 marca. Na wielkiem zgromadzeni, 
zwołanem przez syndykat urzędników kolejo­
wych, wniesiono protest przeciwko uchwalonej 
przez senat ustawie o zgromadzeniach.

Przy tej sposobności wygłoszono przeciwko 
senatowi gwałtowne mowy i odczytano oświad­
czenie, że gdyby podczas bezrobocia kolejowego 
wybuchła wojna, to wszyscy urzędnicy i funk- 
cyonaryusze kolejowi na pierwsze wezwanie 
rządu znowu podejmą swą czynność. Oświad­
czenie to przyjęto wśród hucznych oklasków.

Zgromadzenie uchwaliło porządek dzienny, w 
którym zelżono senat i wyrażono zaufanie do 
Izby deputowanych w nadziei, że ona zezwoli 
na bezrobocie wszystkich robotników kolejowych 
bez ograniczenia.

Paryż, 2 marca. Depesze prywatne z Ya l e n -  
ce donoszą: Policya aresztowała 4 ubeokrajow 
ców, mianowicie trzech Hiszpanów i Włocha, 
nazwiskiem L o r e n z  o C a m u s s o ,  przy któ 
rym znaleziono sztylet i brzytwę. Aresztowani 
zeznali, że chcą udać się do L u g d u n u , 
wziąć udział w przyjęciu prezydenta F a u r e’a, 
oświadczając przy rem , że są dostatecznie zao 
patrzeni w pieniądze, które zebrali dla nieb 
przyjaciele w M a r s y l i i .  Sprawa ta zdaje się 
nie mieć żadnego znaczenia.

Lugdun, 2 marca. Prezydent F a u r e  zwiedzał 
wczoraj przed południem przedmieścia S e r i n 
i V a i s e, których ludność przyjmowała go z en 
tuzyaznicni.

Lugdun, 2 marca. Prezydent F a u r e odjecha 
do T u l  o n u.

Maa ryt, 2 marca. Prezydent ministrów Ca 
n o v a s  oświadczył, że nie ma koniecznej po 
trzeby wysłania na K u b ę  nowych posiłków.

Rozdrażnienie ludności stolicy, wywołane u- 
chwałą senatu Stanów Zjednoczonych o uzna­
nie rokoszan na Kubie za stronę wojującą, nie 
uspokoiło się jeszeze. W nocy z soboty na nie­
dzielę zażądała publiczność w kilku kawiar­
niach odegrania hymnów narodowych, wznosząc 
okrzyki. „N a p o h y b e l  S t a n o m  Z j e d n o ­
cz o n y m iy  Rząd ma zamiar nie dopuścić ża­
dnej demonstracji ulicznej. Dzienniki domagaja: 
się jednogłośnie, aby ambasador hiszpański 
w W a s z y n g t o n i e  poczynił przedstawienia 
u rządu htanów Zjednoczonych.

Maaryt, 2 marca. Organ rządn, dziennik Epo- 
cu pisze: Nie obawiamy się ani zewnętrznego 
ataku na nasze wybrzeża, ani na wyspę Ku b ę ;  
rząd jednakże zaprowadził wszelkie konieczne 
środki ostrożności, celsm utrzymania naszych 

zwłaszcza o ile one dotyczą posiadania 
Hiszpania bronić będzie swych praw i 

stłumi powstanie, nie zwraoajac uwagi na zły 
humor przyjaciół „flibustierów11.

Heruldo zaznacza, że rozdrażnienie ludności 
hiszpańskiej wzrasta, z powodu wotum senatu 
amerykańskiego. Ma się urządzić w ielką mani- 
festacyę ludności.

Madryt, 2 marca Agencya Falra  donosi: Tu­
tejsi akademicy przygotowują wielką deman- 
stracyę, żeby zaprotestować przeciw uchwale 
senatu amerykańskiego, przyznającej powstań­
com kubańskim prawa strony prowądzącej 
wojnę.

Wszyscy słuchacze uniwersytetu w Wa l e n -  
c y i  urządzili demonstracyo przeciw Stanom 
Zjednoczonym; urządzili oni pochód, w którym 
nieśli na czele chorągiew uniwersytecką. Przed 
konsulatem amerykańskim wznoszono okrzyki; 
„Śmierć wujowi Samowi! Niech żyje Hiszpani?! 
Niech żyje armia!11 Spotkawszy oficera, który 
właśnie powrócił z Kuby, demonstranci zgoto­
wali mu wielką owacyę.

Madryt, 2 marca. Agencya F.ibra podaje in- 
terwiewy z rozmaitymi mężami stanu w spra­
wie kubańskiej.

Prezydent ministrów C a n o  w a s  oświadczył, 
że prezydent Stanów Zjednoczonych C 1-e v e- 
a n d postępował dotychczas bardzo poprąw ru.

S a g a s t a  oświadczył, że Hiszpania musi te­
raz działać z v ielką energią i ostrożnością, wy­
rażając przytem obawę, że Stany Zjednoczone 
dały zły przykład, uważając powstańców za 
stronę wojnę prowadzącą.

M o r e t sądzi, że Hiszpanię czeka większe 
nieszczęście, niż kiedykolwiek.

C a s t e l a r  zaznaczył, że stosunki przedsta­
wiają wielkie trudności, nie należy zatem przy­
czyniać się do większego icn zawikłania.

P i d a l  wzywa do zachowania zimnej krwi 
wobec teraźniejszego stanu rzeczy; Stany Zje 
dnoczone nie mają nawet pozoru racji do przy­
znania prawa strony prowadzącej wojnę, rzeczy­
wistym bandytom i anarchistom.

Agencijo Fabra donosi dalej, że mężowie sta 
nu, należący do rozmaitych stronnictw, oświad­
czyli gotowość popierania rządu wobec Stanów 
Zjednoczonych. Rada ministrów postanowiła dzia­
łać z wielką ostrożnością, a zarazem wielka 
energią i być przygotowaną na wszelkie ewen­
tualności.

Madryt, 2 marca. Dzienniki potępiają jedno­
głośnie postawę senatu amerykańskiego, podno­
sząc przytem, że bandytów nie można uznać za 
stronę wojnę prowadzącą.

Heraldo donosi że prezydent rzeczypospolitej 
E q u a d o r żądał w liście do królowej regentŁ i 
u z n a n i a  n i e z a l e ż n o ś c i  K u b j \

Madryt, 2 marca. Agencya Fabra donosi: Mi­
nister marynarki wydał rozkaz eskadrze prze 
znaczonej dla. ćwiczeń, aby była gotową do od­
płynięcia. Prawdopodobnie eskadra odjiłynie ku 
Antyllom. Wszystkie inne okręty zostaną uzbro­
jone, podczas gdy 50 statków marynarici han 
dlowej otrzyma uzbrojenie wojenne.

Nowa, wyprawa, złożona z 20.000 piechoty 
5000 kawaleryi, będzie gotową na kaźcie zawo­
łanie. Ambasadj’ amerykańskiej strzeże policja 
Zajść nie było żadnych.

Barcelona, 2 marca. Ambasady amerykańskiej 
strzeże policya, albowiem zachodzi obawa za 
machu. Demonstranci usiłowali wtargnąć do alb

sasady, lecz zestali odparci przez żandarmów, 
irzyczem raniono kamieniem oficera żandarme- 

ryi. Tłumy podarły ostentacyjnie chorągwie 
amerykańskie, które kupiono w sklepach.

Helsingfor s, 2-go marca. Na stacyi kolejowej 
S t. A n ć r e e  nastąpił wybuch w wagonie dru 
giej klasy. W a g o n  z o s t a ł  z u p e ł n i e  r o z ­
t r z a s k a n y ;  2 osoby poniosły śmierć, a 7 o- 
sób jest rannych. Sądzą, że ktoś z podróżnych 
miał przy sobie dynamit.

Filipopol, 2 marca. Z K o n s t a n t y n o p o l a  
donoszą, że uroczystość Pia.nazanu odbyła się 
w zwykły sposób bez żadnego wj*padku. sułtan 
udał się do S t a ni b u ł u w odkrjTtym powozie, 
mając przy boku G h a z i e g o  O s m a n a  paszę, 
eskortowany' przez liczniejszy oddział wojska 
niż zwykle. Jedna '-zeez tylko zwróciła uwagę, 
że szkoły armeńskie) nie twoizjrłjr szpaleru.

FilipOfJOl, 2 marca) Z K o n s t a n t y n o p o l a  
donoszą, że sąd wojenny skazał adjutanta mi­
nistra wojnj', podpułkownika S z e f i k a  pod- 
koinendanta pałacu D 1 m a b a g d z c , majora 
H u r s z i i l a ,  oraz nauczyciela przy szkoie woj­
skowej. majora A h me d a , za agitacye młodo- 
tureekie na degradacyę i zesłanie na galery na 
całe żyjcie.

Konstantynopol, 2 marca. Dymisyi generał- 
gubernatora Krety, K a r a t b e o d o r y e g o pa­
szy sułtan dotąd nie przyjął. Jako jego nastę­
pcę wymieniają byłego ministra spraw zagrani­
cznych T n rk  h a n a  pasze , to znowu ministra 
sprawiedliwości A b d u 1 a R a h m a n a paszę.

Ambasadorowie omawiali onegdaj krokif- ja ­
kie przedsięwziąć mają w sprawie taksy por­
towej.

Irade suitańskie zarządza wypłatę 45UOOO 
franków ofiarom znanego zamachu w I) ż e d- 
d a h.

Nie stwierdzone dotąd pogłoski donoszą o 
popełnieniu gwałtów w K a i s a r i c h u  i F i 1 i - 
p o p o 1 u.

Wedle sprawozdań z Konstantynopola , suł­
tan powrócił, po odbytej ceremonii złożenia 
hołdu płaszczów: Mahometa. morzeni do Ildiz- 
Kiosku.

Kilku set Armeńczyków i Tmków, których 
od dwóch dni z przezorności trzj^inano w wię­
zieniu, wypuszczono teraz na wolność.

Nowy Jork, 2 marca Dzienniki przyklaskują 
uchwale senatu, dotyczącej wyspy K u b y i na­
wołują Izbę reprezentantów, aby postawiła po­
dobny wniosek.

Kursa tslegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 2 marca 1896.
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Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankóvrki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a u s try a c k ie ......................

Wiedeń. 2 marca. Ruble 121-15. Crna naf 
ty 16-60. Spirytus gotowy 14*80. Żyto na 
wiosnę 6-72. Pszenica na wiosnę 7-17. Owies 
na wiosnę 6 36.

Wiedeń, 2 marca. 4% obljg. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 189; 
97"— ; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97-30; 
4% listy banku krajowego 97 50; 4 1jt % Hsty 
banku kraj. 100*50? 5% obligi banku krajowe­
go 102-— , 4% list. kred. ziemsk. 56-lel 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 222*25, Akcye kolei 
lwowsko-czern. 294-— ; Losy z 11*54 na 25 1 złr. 
15U50 losy z 1860 na 500 złr. 147-50, losy 

roku 1860 na 100 złr. 158*— ; losy z r. 1864 
za 10U złr. 193*25; akcye zakładu kred. dla 
landla i przemysłu 377*50; akcye galic. banko 
lip na 200 złr. 396 — ; Landerbank na 200 
złr. 252*— ; akcye ausiro-węg. banku na 600 
złr. 987.

Berliń, d 2 marca Godzina 2 minut 45 po 
poł. AusPyackie kredyty 235 75 mrk Austrya­
cka złota ronla 103*25 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*— mrk. WęgienJka złota renta 103* 10 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*10 oirk. 
Austryackie banknoty 169 45 mrk. Akcye kolei 
'wow8ko-czerniowieckiej —•— mrk. R u b l e
217-25 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —•— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego —-— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
I c h a t  K o n o p l A s I r l .

Wydawca:
Dr. L u la w  BoroAsfcl.

Rubryka „N adesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Do dzioiejszego numeru dołączamy dla części 
P. r  Prenumeratorów Cennik składu nasion
T. Lewieckiej w Krakowie, ul. Sławkowska, 
L. 10. 534

zapisachP r y  grach i zakładach, przy saradkach
pamiętajmy

o Towarzystwie „S zk o ły  ludowej".

T U T K I  ( t t l l z y )  z  b ib u łk i  „ Y e r g e  b la n c h e * *  ^  ^
T u t a k 99P o l o n i a *

I l | l f « t  ■ -w  -

4 » t y c k w  M f c a i k e  mim J m W  J q |
R u d o l l h  H e r l l o z k i  w  K r a l c o w i e .
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Podziękowanie.
Wielmożnym Panom l i r o w i  P r o f f .  

P r z e m y s ł a w o w i  P l e n i  ą ż k o w l  i 
D r o w i  A l e k s a n d r o w i  B a u r o w l -  
c z o w i  za troskliwe i staranne leczenie 
mnie i uwolnienie bez bolesnej opera- 
cyi od polipa w nosie składam niniej- 
szem serdeczne podziękowanie.
5-J6 i Sam i Schieichkorn.

K o n c y p i e n t
mający przeszło 2-ietnią praktykę sądową , po­
szukuj.- p o s a d y  w  L n i c e l a r y l  a d w o ­
k a c k i e j .  — A dres: I ł .  S .  poste 'estaote 

T ę g o b o r z e .  338 1 3

Młodzieniec
z pięknem pismem polskiem i niemie 
ckiem, poszukuje posady p i s a r z a  e k o ­
n o m i c z n e g o  lub w inr.ym zawodzie.

Łaskawe zgłoszenia pod K . K . po­
ste restante T y m o w a .  506 1 5

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie, 
igeutur^ Budapesi, Pobt- 

fach 107. 539 1 r |
V I 7  ■  imT O  własnej uprawy
1 1  1 1 1  i m  z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

B e n e d y k t  H o r t l  
właściciel dólu-. zamek O o l l t s c h  p o d  G o -  

i i o b i t z  (Styrya). 532 1 60

Główny fabryczny skład wysyłko­
wy Pierwszoj galicyjskiej Suszarni 

owocow i warzyw
na sposób amerykański urządzony 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompisiowane paaiety pocztowe 
ze znanych z dobro, i s u s z o n y c h  j a ­
r z y n e k  1 o n o c o w  b o c h e ń s k i c h

jako co :
Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 ent. 
Groszek zielony cukrowy 35 ent. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 cw Fasolka «,pa- 
ragowa 30, f5  et. Marchew Earota 25 ct. 
Szpinak 31' et. Szczaw 25 ct Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusia włoska 40 cf 
Kapusta zwyczaju* do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct Pem idoi/ 40 
ct Selery 25 et. Pietruszka 25 ct. Pory 
30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane kom­
potowe w ćwiartkach i krążkach' 35 ct. 
Gruszki strugane kompotowe, całe w połó­
wkach i ćwiartkach 25, z8, 30 ct. Śliwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct. śliw ki łuska­
ne „Prunelki" 35 ct. Wiśnie 16 et. M»- 
-liny 46 c-t. Borówki 2U ct. Marmolada z Jjijj 
renglotów 50 ct. i 1 złr. Powidła śliwkowe 
przecierane 1 kgr. 36 ct. Powidła z gru­
szek i jabłek 32 ct. Pajty  owocowe 60 et.

Grzybki najprzedniejsze i  et. paczka
1 paczka z poszczególnych jarzyn wystar­
cza na 20 do 40 portyj lub talerzy. I pa­
czka owoców na 10 do 20 porcyj czyli 
ze I danie (porcya) kosztuje od '/* do 3 PR

Suszone warzywa i oweee bocheńskie 
przewyższają śwież# swym właściwym de­
likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro­
sty, mianowicie należy zamoczyć w wod-zie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce przez
2 godziny, poezem jak świeże przyrządzać 
i gotować.

Warzywa bocheńskie w suehem miejscu 
tr/.y manę konserwują się wybornie lat kil­
ka, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B, w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz , w Jarosławiu A. T im i 
dajski, we Lwowie Leonard Solecki, ulica 
Baiorego , L. 2 , w Przemyślu M K rug , 
w Tarnopolu E. Frantz, w Czernioweach 
A. T ibakar <fc Gajna. 53 10 12

Odznaczone 16 medalami na wjstawach 
krajowych i zagranieznycft w Londynie 
1878 i we Lwowie 181(4 r. złot. medalami.

P o s z n k n je  s ię  d o  h a p n a

wi l l i
z ogk'odpm  i ewentualnie także 
z k i lk u  m o r g a m i p o la , po­

łożonej blisko miasta.
Oferty z podaniem ostatniej ceny 

należy przesłać pod ,  GR 1 5 “  po­
ste restante K r a k ó w .  515 3 3

Z d o l n y

r t r a m z  krawiecki
c y w i ln j  i  w o js k o w y , z chlubnem 
świadectwem ukończonej akademii k ra ­
wieckiej w Wiedniu, mówiący po pol­
sku i niemiecku. poszukuie miejsca 
pizykrawacza w kraju lub za gramcą. 
Obowiązki może objąć każdego czasu 

Zgłoszenia przyjmuje A. B e r e z o w ­
s k i ,  U  ie d e ń , X I V ,  S t a t t e r m a i e r -  
g a s se . 6 .  I I ,  2 0  522 2 3

Do wydzierżawienia
folwark B r m u a .

Bliższych informacji udziela Z a ­
r z ą d  d ó b r  J W . lir . S t a d n i­
c k ie g o  w  N a w o jo w e j , poczta 
Nowy Sącz. 452 a 6

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych, jako leż zagranicznych, to za­

łatwiam to zawsze najtaniej przet

Centralne Biuro Ogłoszeń
Lwów, ui. Kopernika, 11. no 26 u

P e n  s y o n a t  w o d  o l e c z n l o z y

„ S A S T I T A S "
w Jaworzu (Emsnorf) na Śląsku austr. otwarty cały rok. 

Cena za jedną osobę za wszystko dziennie 3 złr.
tj. pokój, kąpiele, usługa, opał, oświetlenie, wikt. 2 osoby w jednym pokoju 

płacą za toż samo dziennie 5 z łr , a 3 osoky 7 złr. 50 ct.
lilie  linia wyborna. 530 1 ?

L e c ze n ie  d y e te ty c z n e , g im n a s ty k a , m iąsienie, e le k try zo w a n ie .
Bliższych wyjaśnień udziela I n s p ^ k c y a ,  albo lekarz zakładu D r .  C z o p .

LEONHARDIEGO A T R A M EN T Y
s q  n a jśe p sz e . T y lko  w te n c z a s  s ą  je n y n ie  p raw dz iw ym  w yrobnm

wynalazcy Aug. Leonhardi’ego, Bodenbach n. E.

gdy  s ą  o p a trz o n e  tym
e. k. austr. pat. Nr. 36.089

z n a k ie m  o c h ro n n y m
.k węgier. pat. Nr. 48.274.

LeKKO spływające, najlepsze atramenty do pro­
wadzenia ksiąg. Pismo na dokumentach jest 
niezmiernie trwałe. — Wyrabiane moim paten­

towanym sposobem

Atramenty do pijania.
Anthracen niebiesko-czarny 
Wyborny do książek

S u d f e  7jel ' m0biesk'"f“Zarny f n-ezmierni
Pocztowy bardzo czarny j

Atramenty do kopiouanią.
Anthracen do kopiowania dają wyborne kopie ; zarazem nadają się do wpi-
Alizaryn do pisanie i kopiowania sów w księgi.
Encre /iolette noire uommunicative j  Jedyne atramenty do korespondenoyj uandlo- 
Fiotkowy dający dwie kopie . wyck, z któryoh jeszcze po miesiąoach można
Czarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, dąie 4 —6 kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondencyj.
Atramenty kolorowe, atramenty do au.ografów, nentografów, rozpuszczone tusze dla 

inżynierów i rysowników proszek atramentowi i ekstrak t (arby do pieczęci, 
do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bielizny ; rozpuszczony klej i 
gum a; klej ry b i, Klej z połyskiem ; woda Labarraąue do wywabiania plam atra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

O o  n a b y c i a  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  p r z y b n r ó w  d o  
p i s a n i a  t a k  w  k r a j u  J a k  i  z a g r a n i c ą .  236 12 13

Ogłoszenie.
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

C z d t o n i t ó w
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności „W za 

jemna pomoc1 w Dobczycach
odbędzie się d n i a  2 0  m a r c a  1 8 9 0  r o b o  o  g o d z i n i e  i  p o  p o ł u d n i u  

w  l o k i . i v  t e g o ż  § t o i r a n y u e a l i . .

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z zamknięcia rachunków za rok 1895.
2. Wniosek Kumisyi kontrolującej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 

z rachunków za rok 1895.
8. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zyjku za rok 1895.
4. Wybór 3 członków do Rady nadzorczej i zastępców tychże.
5. Wybór 3 członków Dyrekcyi i zastępców tyehżo.
6. Wybór Komisyi szkontrującej na rok 1896.
7. Wnioski samoistne Członków.
Na Walne Zgromadzenie tylko Członkom wstęp jest dozwolony. 
Zamknięcie rachunków za rok 1895 mogą przeglądać również tylko 

Członkowie Stowarzyszenia. 543 1

B a d a  n a d z o r c z a
Stowarzyszoiiia pożyczkowego i oszczędności „Wzajemna pomoc" w Dobczycach.

Sekretarz Prezes
A i t t o n i  S t o c h .  K a c p e r  O r z e c h o w s k i .

Tiuc. cnlnae neriritonica comp.
(Prof. Dra Lle -ara eliksyr na wzmocnienie nerwów).

'W e wszyst. krajach prawnie „“broniona ; dla Austro-Węgier znak oohronny zarej. do Nr. 46(1. 
t y r a w d z i w y  tylko ze znakiem ochronnym k r z y ż  ł  k o t w i c a .  Sporządzony podług 

'przepisu w  a p t e c e  M . F a n t y  w P r a d z e .  Pvepar_-( ten znany jest od wielu 1 it jako 
nerwy wzmaniijący. Flaszka po 1 złr., 2 złr. i złr. 3.50. Takie O k . J a k c o a  k r o p l e  

ż o ł ą d k o w e  okazały się w Urany:h razach skutecznym środkiem. — Flaszka po 60 eent. 
i 1 złr. 20 ct. — i .k ł a d  g ł ó w n y  w K r a k o w i e  r aptece E. Hellera i w aptece pod 
„złotą głową* A. Reifera; w e  L w o w i e  w apfece P. Mikolaseha, t, T a r n o w i e  w aptece 
pod „Aniołem", oraz do nabycia prawie w każdej aptece. 64 30 30

D r a  F B Y B R K I K I  Ł E J G I E Ł A  99 9 o
Balsam torzozowy

Już san  sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany j js t od niepamiętnych czasów, jAko najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jedn ik ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dop‘er- labiera prnwie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już i i a z a j u f r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
u i e i i i a c z u f c  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  i i t ą j e  l i ę  p r z e z -  
t o  l ż n l ą e o  b i a ł ą  i  d e l i L a t n ą .

Palsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białośo, delikat­
ność i świeżość; usuw; v najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszmkie inne nieczystości cery, < ena słoika s o- 
pisem użycia L złr. 50 ot. K r a  L f e u g i e l a  m y d ł u  b e n z o i  s o w e ,  najłagodniejsze 
l najodiuwiednioisze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzane, po 60 ct.

Lo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wz Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Rrdyka; w Czernlowudch u Golicbowskiego nast. Mahl apt. Sohmiedf & 
Fontin droguerya: w Tarnopolla u Marcyaun Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniaow. flaszka zam knij-1 
ta jest opaską jak obok (czerwony i ozarny druk na żółtym papierze). I

! DOTYCHCZAS WIEZROWWAWYI

w .  M a a g r e r ’a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chrnnionem)

Wilhelma Maager a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych 'ekarzy. a wskutek ł a t w e g o  

t r a w l e u i a  jzezegó'niej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
j wszyslkich tych t ypadl.aeh, w których lekarz chce spowodo“ aó w z i n o -  
c u i e n l e  c « ł*  „ o  u s t i  o j n ,  z c z e g ó l n i c j  p l e r a i  1 p l a c .  
p r z y o j t ł - k  w a g i  c t a ł a ,  p o p r a w i e n i e  n o k ó w ,  oraz w  

' o g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  i  z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznyu w  W i*  d in lu  111  3 ,  H e w  n r k t  
3 ,  tudzież prawie we wszysikich aptekach monarchii austro-węglersklej.

K  K r a k o w i e  mają na suładzie pp. W Redyk, mt., Koi.- 
(tanty Wiszniew.kl, apt., Szarskl i Syn, kupiec

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
V l 7 .  M a a i g r e r ,  w i e n ,  1 1 1 * 1 , H e u m a r k t  S r .  3 .

Naśladowania będą sądownie ścigane. * W  63 18 18

Niiitcllirn /
iStrtif- ' 

Cf-T 1F*

P I l ł S l O l l T
Dra Chwistka w Zakopanem

c a ł y  r o l t  o t  w  a r t y  eo is o
dla potrżebątących górskiego powietrza.

Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

Z i i i ł h  p i c n i m
Dra Seeburgera.

przeciw k u z l o f i  I ,  k a t a r o w i  p ł a c  itp. 
jeaynie p.-awduwe jabyć m żn» ^ a p . e c t  

p t i  , , Z ł o t a  g ł o w a  “ f  13 3 A
Arriblda Reifera w Krakowie.

Pakiet 2 0 ct., 10 p ac ie , wysyła się pocztą opłato'-

O d z u a c ^ u d e  d w o m a  m e d a l a m i

Znakomite tutki nieklejone
w y r o b u

§. W. ̂ iemojowskiego
■ są  w s z ę d z i e  c ł o  z z a b y o l s k

GJ jwny skład w  K r a k ó w  i e  w handlu napiuru i przyborów galanteryjnych S t a n i ­
s ł a w a  K a r l i ó a k i e g o  (przedtem filia S. W. Niemojowskiegu) S u k i e n n i c e ,  3 8 .

Zlecenia zamlejsbuwe odwrotnie. 15 24 0

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza C .  B R A D E J G r O  

( M a r y a o e l s k L e  t r o p i e  ż o Ł a j d L k o w e )
wyraoiane w apiere pod aniołem sirożem

Cu B r a d e g o  w  K r o m i« r y ż u  (n a  M o r a w a c h ) ,
ogolnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudzającem i wzmo 

h  cniającem d; nauiu na żołądek podczas zboczuń w trawieniu.

łśBOPIE ŻOŁĄDKOWE
aptekarza O .  B a n d w B o  

( J la r y a e c ld k ie  k r o p le  ż o łą d k o w e )
są zapakowane w czerwonyeh pudełsack karbowanych i mają jaco znak 
o„hronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakitm  ochronnyin musi 

się znajdować taki podpis ^
Składniki są podane.

;■ H i ' -

Com flaszki 40 ct., podwójnej flaszki TO ct.
£ <  f r t f U J U } ,

Marta aHtraina.
Ni# mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, źe powyż­

sze krepie żołądkowe często s , 'ałszowane. Przy kupnie należy więo uważać na powyższy 
znai ochronny i  podpisem C . i i  r a d y  i wyrębów, które nie mają powyższego znak* oohron- 

nego i podpisu € .  B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w KrałCowfe. F G.»i wski. apt., H. Hellei, apt., K. Jabr, apt., G. 

Ottowski, a p t , W. Red; k, apt., A. Reifer, a p t , Rosenhei., „pi., J  Śleozko-ski, apt., R. Wisz­
niewski, apt.; w Amfrycnowie: Am. Mirom wieź, apt.; w Boonnl: Alfred R. W»iss, .p t.; w Chrza­
nowie: Sporysz, ap s ; w Dobczycach : J. Biliński, apt w Grybowie: J. Koideeki, « p t. w Jawo- 
rzniu: A .Jelei apt.; w Kętach; Eusta- hy Sokalski, apt ; w Llmańowy; ti. L. Zubrzyoki, a p t ; 
w Llpniku: Aug. F u^hs, apt.; w Milówce: Reisnei apt.; w myśiemcacr.: Wład. G ujińsk i 
apt.; w Ośwląi Imle: A. Polaszek, apt.; w R zeizuw L: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski, 
api., w S tar/iu  Sączii: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nswym Sąc . j  : JaRubowski, rpt., Wiztor 
J ilipsk , a p t ' w Suchy . C Czurnieki a p t, w Wieli czof B-unc Miczyński, a p t ; w iaaopanem: 
Ferd. Tabeau, ap : ;  w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliczka, apt. V 10 0

-  Uwayi godne.
Dnia 25 lutago b. r. rozpoczęła się 

wysyłka

win naturalnych
tak stołowych, jakoteż wytrawnych

po cenach u m ia rk o w a n y c h .
Zarazem polecam: 

kalafiory, cytryny, pomaralleze, 
cykatę, rodzynki, migdały, ka­
wę w rozmaitych gatunkach, śliwki 
suszone, powidła, słoninę grubą 
soloną, wędzoną i paprykowaną, ,- ma- 
lec świeży I sakami węgierskie, wy­

borne i t. d.
Cenniki wysyłam franko. 

Upraszam o łaskawe zlecenia i po­
zostaję z wysokiem poważaniem

T o m a sz  GłUYOwicz*
IV., B&stya utcza, 20 sz. (dum własny) 
43 i 4 1.0 Budapeszt.

Schicbla
:ędrne mydło
podrug U- 
itawy z»re- 
jestrowiny 

znak 
ochronny.

jbst bardzo dobrze wysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go ubywa;
czyste i nie szkodzi ani biniiźnie, 
ani rękom, za co się ręozy ; w 
ogóle jest to nailepsze mydło 

jędrne. 2i« 81 to
Próby nikt nie pożałuje.

W  ( K r a k o w i e  ikłsdii#  n .ją . J .  
; F .  F i s c h e r .  J .  W e a t i l ,  X ; f » y k u - ' 
t o w id . l  , R r i m  i  F r i e t l r .  ok ,, H u -  

' n i a n  D r w b n e r .  J .  E l c i e r ,  4 .  N a g i e l  ] 
X . K e n i p l e r ,  S n i u s k i  i  S y n .

S b i i z o n e k  leśnych, drzew par 
kowych, krzewów i roślin pnących się, 
tudzież n u s l o n a  drzew krajo­

wych, poleca po najniższych cenach

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(poczta Zassów, staeya kolei i telegrafu 

Czarna). 41G 10
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

Folwark
w mieście TYlśniczn położonr, o- 
bejmujący w jednym kompleksie prze­
szło 80 morgów przeważnie gruntu or­
nego, a w części łąk i lasu średniego, 
oraz budynek mieszkalny i budynki go­
spodarskie w dobrym stanie, jest zaraz 
t  wolnej ręki de sprzedania bądź 
w ca Ir c ł, bądź też w drodze 

pareeiacyl.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych ob­

jaśnień udziela c .  S . n o ta ry u s z  R a n ­
g a  w W lin lc z u . ioo s t

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, ił podejmuję się 
dostawy

śledzi wędzonych
codziennie świeżych, w dobrym gatun­
ku, hurtownie lub częściowo, jak również
tfledz) z w y k ły c h  b e c z k o ­

w y c h  i  h o le n d e r s k ic h
po umiarkowanej cenie tak tu w Kra­
kowie, jak i na prowincyi. — Pizytem 
nadmieniam, że przyjmuję do wędze­
nia jedynie tylko ryby wszelkiego 
g a tu n k u . 48o 4 5

Polecając się łaskawym względom 
»zan. P. T. Publiczności, pozostaję 

z głębokim szacunkiem
Józet Podgórski.

K raków , ulica Braoka, Ł. 1S.
P w Ł ó  e  d o  A n ia  j ( »

Rum lujkonały, litr po ct. 60, 80 i słr. 1.— 
r.u.olisy na^priedniejaze; butelk* —  sO 

.................. —.40‘lt  butelki 
Alnsz „LoppeR-Kummel", butelka

m » V« •
W ym ień, starka litewsk. but.

1.30 
-  6o 

1.—
»/; fcut. „ - . 5 0

Nejprec lr ie. J a k  koniaf ' sf ara starka, 
lb-letnia, out. złr 1.50, */, but. 75 et. 

Praewyborna owocówka 36-Ltnia, butelka 
3 złr., ‘/, butelki 1 złr 43o 8 lO 

Esencye pączowa, butelka . rfr. 1 i a  
* » \ ł  n • n -75

Eseneya pączowa, 30-t lia, bat. „ 8. 
Koniak węgierski, butelea . . ,  1.50

l/. - . 7 6
Koni tu franoJSKt, outelka, s łr  2.69, */, 

bntblki słr i 15. ‘/4 but°lk; 65 ct 
Koniak Blseult 'iLDOuehe, butelka i ł r  4 , 

l/t  outelki słr. 3, V« butelki złr. i 
Koniak Kuracyjny, pa złr. 6 , ł , s 10 i 16. 
Likier) krajowe, wyborne, butelka słr. 1.— 
Benedyktynka, Maraaohlna, Chertreues i 

inne likiery zagraniczne poleca

Edmund Klimek
w Krakowie, Rynek, A -B ,

Z d r o w a ,  i h M r z n ł t  k u c h n i a .

koło Ezeszowa 
sa d o  w y d z ic r ia w ic n i i i  wsio:
Stobierna 478 morgów, Trzebuska 
570 m., folwark Podmiejski 175 m.

Szczegułów udzieli Zarząd dóbr 
Tr2ebll8ka poczta Sokołów koło 
Ezeszowa. 478 4 «

M  o r t u i n
najpewniejszy środek e » k a r a k o n y *  h v s >  

b y  i p l u s k w y ,  oraz 67 62 0
K o m a r i a

nowo ?'yni»leziony pewny środek do wytępiania 
m o l l  i u i l H Z o k  nigzczaoyeh meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Vo nabycia tylko w pierw­
szym składzie antneznym J . W ‘i n i e w a k l e -  

jco w  K r a K o w t e ,  ulica Stradom, 7.

P a r o w a  d e a t y l a r n i a

W ÓDEK POLSKICH

v  Krakowie, ulica srodzta, L .  4 0 ,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom, i? n r  156

<41aboa^ m ę s k ą
skutki szczególniej tajny ch grzechów młe- 
dości oras innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jaz pewne i trwale usunąć, po­
ucza jedynie w lieznyjh wyaaniąch roz- 
66 powezechniona książka : '  21 22

I ł r a  J E k e t a u va

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr,

Tysiące znaiazło w niej objaśnienia 
zwych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej kgi.ii.L-e zaleeor ij odzysaało zupełną 
sw^ siły męską. Z* nadesłaniem nalezy- 
tości, otrzyr ,ę książką w kopercie fran- 
eb y rzez V b r l a g s . H a g a z i n  U  k  . 
B l e r e y  w  L l p s k n ,  Neumarkt 15.

ł t  K r a  I lO tr łe  ras n i saladzie księ­
garnia X. M  U m u i z n e l b l a n a .

1 1 I L L I
pomiędzy rgrodam;. blisko plan* potoiona, U-pię- 
trowa , b 6 oknach fron tu, zas Ui-piętrewa od 
ogrodu , na wysokim parteree, z ebszememi po­
kojami i suterenami zamieszkzłemi, II-piętrci.Ł 
oficyną, ogródkiem przed i ogródkieu za do­
mem , razem 44 ubikacyj eoejmująea jen  d o  

p r r  a d s u ż l h .. 516 2 «
Wiademoie przy illoy Krupnioząj, L. 16, par­

ter, od godz. 1 — 8 po południu, ib lirnewnie 
pod X . S. O S I  puste restante K r a k ó w -

WiwiŁopoIanln
e t s t . i u l n o # a d y  t l ó m a c K  i n d o r y ,  po­
dejmuje się każdego wyuczyć n  3 d a  4 miesię­
cy gruntownie J ę z y k a  n l e m l e c k ł ó g o i  
udziela .akżu początków f r a u c u s k i n g o .  Naa 
to podejmuje się tłósteczeń dzieł z polskiego na 

język niemiecki i na odwrót.
Bliższa wiadomość w Aóuiiii. „N. Reformy".

SKLEP KWIATOWY
£ p i f a n iu s z a  UJkla4*sklegpo

naprzecie nowego teatru
al. Szpitalna L. t o ,  K ranów

poleca najpiękniejsze bukiety, wieńce, kotiu 1 
wszelkie wiązanki kwiatowe. rośliny Lwiuiąeu i 
luof.aete Wykonuje także wszelkie dekoraeyt zal, 
stołów ita. Cezy przestępne. N a prowineye wy­

syła za oaiieuką. 343 16

F J . e g i
plamy i inuu wyrzuty skórne znikają już w 7 
lniach zupełnie i bczpearotnie pe użyciu > u -  
komitego niokzk.dliwege 1 k t u u  a m k i a -  

« « ( «  O n *  C tk i- ie to fT a . 
PrawdLiwy j«dt tylko we laezeeekaeb, zie­

lonym i, ki, i  izpio zętuwanyok 4*r > 30 
Cl u o  8 0  CbntO*.

Główny skład we L w o w i e  w apteuu ped 
srebrny i  erfem" Zyg<e Kucki,, i  ( »  K r a -  

k o w a  w aptece W. Rećykz E H ellera

H H e o d u ,
z b. dobrego oomu, poszukuje puuady tylke ■ ta 

kiejże staro^akocnej familii.
Łaskawe zgłoszenia przyjmąje z grzeemośei 

. Drowe Lsimu.', Kraków, Stradom. 514 8 3

Przee Wy*, e. k. Naidieatiiiotwo keneea.

Prywatna a&entya d t stą c ze A
w Podgórzu, Rynek, 2,

umieszcza nauciycielki, bonj omz wszel­
ką służbę dworską i domową.

W d ł l l t f f l  w średnim w ieka, bezdzietna, 
W  U U f l n  pc.zukuju miejiói gospodyni lob 
zarządezyn’ demu w# dworze lut na plebanii.

Łaskawe zgłoszenia prd lit. M . K .  postu re- 
■tante K r a n ó w .  635 2 4

Sklep Utewsżu
u l l o a  B ł a w l a o w n l c z L  X *. B I ,

peleca codzlenu * 477 4 V
■ w iie ic  m a i J o  J .  i b u z e  i k o i  h c u n e .

■ e r  litewski, oierzyńik; i ementaler.
( M M M M M M  M W O J O  O  BUM*

Pt In# próbki prywatnym za darmo I opłatnle. 
Albumy a ebflt, ilością próbek, jakich dotąo 
świzt Li* widział, dla krawców nieoptacoie.

Nlaterye na ubrania.
PemyieO i Desklng dla Wg# Duehewieńsiwa, 
materye na uniformy dla o. k. urzędników, 
uitawą przepiza#i ta .  ;• dl, wateraećw atra 
t y  ogniowej, gimnastyków, słu łby ; ebieia aa  
h iardy, etoły de gry ibleln powozów, ledeny 
dla mężczyzn i keblet, sukna de>nSk>o, ma 

terye do pranln, pledy od 4 -  14 złr itd. 
Mające wartoóó, , obro, trwałe, czyste 

wOinlane towary, a nie lieh* szm aty, które 
i tyle ni* w a r t e , e o  wynagrodzenia k awoa,

peleea 482 5 24

Jan Stikarofsky,
B e r n o

(o(ni*ke»ułiryackiBge przeżarsłu tnkieanege). 
Ski&o wartoio! ‘/* miliona złr 

<»ume*mMMuaMMMMaewwMamenMeaa*e*e*eae*MM

Fotel-wózek
dla chorej 03oby. w dobrym sta­

nie d o  s p r z e d a n ia .  
W iadom ość: ulica S m w s k a p  

L. 10, II piętro. sos s i

Mado! Mięso!
Pe 6 k lg , opłatnie tu jaliozką, wysyła w e to *  
w i n ę  i  e l e l ^ e k n ę ,  krzyżówkę, bez kości, 
świeżą, za 3  z t r .  OO e t j  t m t e ł o  tym że pe 
3  x ł r .  OO e t .  (także o ia  artykuły razo .(

438 s ia B. Kaphan, Buczacz.

UatłoTargaryniiw e kg. 73 ct.
T  > H iV L T g Q l 163 32 o

•mnalże roślinny kokoeowy, bezwodny, I z^wormy 
i zupełni* n« -tralny kg. OO c t .  pol-ez

Ameis en. Kraków, koletek 5.
Z Drukarni Zw itkow ą w Erakowlą rt%doc, draknni A.


